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„PAMIĘTAJ, ŻE JEŚLI COKOLWIEK KUPUJESZ U  ŻYDA LUB SPRZEDAJESZ ŻYDOWI, DAJESZ M U  ZAROBEK I TYM
POWIĘKSZASZ MAJATEK ŻYDOWSKI. A ZMNIEJSZASZ NASZ MAJĄTEK POLSKI".

ZAROBKIEM

Rabatu 5°,— 100
o

za okazaniem kwitu prenumeraty „Hasła Podw." dla P.T. Prenumeratorów 
0 udzielają f-my: wytwórnia obuwia „Franko” Kraków, Florjańska, 29, (wsieni) 

oraz „Bar pod Lajkonikiem” St. Romanowskiego, Kraków T. Kościuszki 13. Równocześnie Dolecą
gorące i zimne przekąski oraz napoje doborowej jakości.

Rabatu 1 0  p r o c e n t  udziela czytelnikom „Hasła Podw.” pracownia sukien damskich i dziecięcych,
STANISŁAWY SZOSTEK, KRAKÓW, WARSZAWSKA L. 1. PARTER, TELEFON Nr. 165-05.

Oryginalny rum angielski  jest powodem 
wytwornego smaku herbatników miodowy ch RUMBA fabryki

A. R0THE KRAKÓW, SŁAWHOWSHA L. 20

MALARZ ““t ir  SZYLDÓW
ŚWIETLNYCH 1 REKLAM

M I E C Z Y S Ł A W  T Y L K O
KRAKÓW, UL. ZWIERZYNIECKA L. 34. TELEFON 168-88.

I N S T R U M E N T A  M U Z Y C Z N E !
S K R Z Y P C E ,  M A N D O L I N Y , G I T A R Y  E T C .

POLECA DLA SZKÓŁ NAJTANIEJ

„ S Y M F O N J A 11
K R A K Ó W ,  W I Ś L N A  1 0  K R A K Ó W .
S K Ł A D  G R A M O F O N Ó W , P Ł Y T . A P A R A T Ó W  R A D JO W Y C H .

» • Ż y d z i  m u s z a  o d e j ś ć ” !
D LACZEG O  ŻYD ZI T A K  DŁUGO GODZILI S IĘ  N A  R O LĘ P O P Y C H A D ŁA ? —  GDY ZA P A N O W A Ł MAMON. —  
ŻYD  W IE C Z N Y  CIU ŁA CZ. —  Z A P A D Ł A  K LA M K A . —  90 L A T  TEM U. —  KRÓ LESTW O  IZ R A E L A . —  M E S JA -  
NIZM ŻYDÓW W SPÓ ŁC ZESN YCH . —  O ST A T M  KROK. SA N H E N D R Y N Y .. —  DZWON N A  TRW OGĘ. —  ŻYDÓW 
SK A  ODPOWIEDŹ. —  ZŁOTO W YW IO ZĄ, POZOSTAW IA N Ę D Z E . —  D RU GA S E R JA  P IJA W E K . —  N A S Z A  H O J­

NOŚĆ I POKORA. DOŚĆ TEGO ! 
kieruje również ruchem sjonistycznym 
i p rz y g o to w u je  p rzy sz łe  k ró le s tw o  Iz r a

żydostwo przez długie, długie wieki 
Rodziło się z całym spokojem na rolę 
>opychadła i kopciuszka narodów chrze
ścijańskich.

Czyniło to nie z jakiejś wrodzonej 
Uiu pokory, lub słabości, lecz z wyraź­
nym i z góry upatrzonym celem.

W  czasie, gdy Europa cywilizowana 
przeżywała piękne chwile młodzień­
czych uniesień rycerskich wieków, gdy 
wierzono w honor, gdy wyrabiały się w  
narodach, wraz z charakterem, dusza i 
serce, lekceważeni i popychani żydzi 
zbierali pieniądze, wiedząc że przyjdzie 
czas dojrzałości narodów i wówczas naj 
wyższą wartością świata aryjskiego sta; 
nie się bożek Mamon.

Zbierało żydostwo pieniądze. Żyd wie 
czny ciułacz rósł w siłach materjalnych 
a młoda, lekkomyślna Europa ubożała 
•oraz szybciej aż wreszcie, w połowie
19-go wieku, ujrzała się w  kieszeni Rot- 

SEsyldów i t. p. krezusów pogardzanego, 
do niedawna, narodu.

Dzisiaj zapadła już klamka, żydow­
skie banki i chałaty pokryły %  bogactw 
nietyiko Europy, ale i całego świata. 
Żydowskie złoto niby to czarodziejskie 
słowo: „Sezamie otwórz się“  otworzyło 
żydostwu na oścież bramy do tajemnic, 
do wpływów i do rządów świata a ryj­
skiego.

tym tylko wyłącznie celu została 
90 lat temu w U. S. A. w Cincinati za­
łożona żydowska loża masońska Bnei- 
Bnth licząca dzisiaj około 100 tysięcy 
członków. Jeszcze pół wieku temu ca­
ła ludność żydowska w Ameryce nie 
przekraczała 25.000 głów.

Loża ta, mająca olbrzymie wpływy 
*a  ftnansjerę światową, na kapitał, na 
socjaban, na rządy wszystkich państw,

eła .
W Bnej Brith skupiła się współczesna 

tęsknota „zeuropeizowanego" żyda do 
nieziszczonej jeszcze, wedle żydowskich 
pojęć, idei mesjanistyeznej. Idea ta 
przez wieki przeszła różne metamorfo­
zy-

Dzisiaj żyd polityk, żyd dyplomata i 
finansista widzi jej ziszczenie w opano­
waniu świata złotem i przewrotami spo- 
łecznemi.

Sięganie aż do „Ligi Narodów" róż­

nych Tedeschi‘ch to przecież nic innego 
jak ostatni krok do spełnienia się ży­
dowskich marzeń o Mesjaszu, który ży­
dostwo uczyni jedynym i ostatecznym 
władcą globu ziemskiego.

Ta megalomanja nie jest, niestety, 
tylko jakimś objawem chorobliwym, któ 
ry  należałoby lekceważyć.

Megalomanja ta urzeczywistnia się 
w sposób tak szybki, jak szybko rośnie 
wpływ złota na życie społeczne, gospo­
darcze, polityczne i kulturalne narodów 
aryjskich.

Dzisiaj w Ameryce, w tym typowym
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kraju Mamony żydzi, nie ukrywając zu­
pełnie swoich zamiarów zwołują stałe 
co jakiś czas swoje parlamenty. Jedea  
z ostatnich sanhendrynów odbył się nie 
dawno, bo dnia 5 kwietnia br. a zapa­
dłe tam uchwały muszą poruszyć czuj- 

, ilość, jeśli nie całego świata aryjskiego 
to przynajmniej antysemitów'.

W Europie już w tych dniach uderzył 
jeden z dzwonów na trwogę.

W Rumuńskim parlamencie padły 
śmiałe wyzywające żydostwo na udep­
taną ziemię słowa prof. Cuzy.

Padło słowo: „P R E C Z ".
Pod wyciągniętą ręką antysemity ru­

muńskiego, na dźwięk tego rozkazu, ży­
dostwo skurczyło się jak gad legendarny 
pod stopami św. Jerzego, ale równo­
cześnie, pewne swoich sił, plunęło w  
twarz aryjczykom bezczelną i arogan­
cką odpowiedzią.

W żydowskiej prasie tyle dzisiaj bu­
ty, tyle gróźb i potrząsań pięścią, że 
wprost, nie poznaje się tych żydów, —  
którzy jeszcze niedawno tak słodko i 
pokornie przyjmowali kopniaki naszych 
zaborców.

Jedna z warszawskich żydowskich ga. 
zet, omawiając zapowiedź Cuzy, pisze:

„A  gdy ogarniają kogoś z żydo- 
żerców sadystyczne chucie wypędze­
nia żydów, to niechaj wiedzą, że my, 
żydzi, dziś już wygnać się nie da­
my".

„Raczej wszyscy w obronie swojej 
legniemy, a nie pozwolimy dokonać 
nad nami gwałtu".

,Żydzi, pewni bądźcie, znikąd w y­
pędzić się nie dadzą".
A  więc „wypędzić się nie dadzą"! —  

Cóż na to my, Polacy? Chyba sami w«- 
źniemy na siebie żebracze sakwy i pój­
dziemy szukać nowej Ojczyzny, bo dia 
dwóch tych narodów w Polsce miejsc* 
niema.

Mimo ta groźna zapowiedź —  żyd«- 
stwo myśli ciągle o Erec-Israel, o Pa­
lestynie i organizuje swoją emigrację. 
Ale jak?

Oto żydowskie pisma w Polsce nama­
wiają żydowskich wzbogaconych baa- 
kierów, by kapitały swoje zarobione ■ *  
Polsce wywozili do Palestyny.



W  ten sposób żydostwo chce nas zu­
bożyć i na karku, na naszym pokornie 
zgiętym słowiańskim karku zostawić 
ciężar nienasyconego, zbolszewizowane- 
go żydowskiego proletarjatu, —  drugą 
serję pijawek.

Ten żydowski plan powoli wejdzie w 
życie. Padnie rozkaz egzekutywy sjoni- 
stycznej i nasze polskie złoto popłynie 
szeroka strugą do Palestyny...

A  nam? Nam zostaną wywrotowcy, 
w rodzaju drów Oryngów, szwagrów 
różnych posłów Wiślickich, pozostaną 
Guncweichy, Tenenbaumy i Spigle, ryją  
ce pod progami naszej Rzeczypospolitej 
bolszewickie podkopy.

SKO NFISKO W ANO

W  czasie, gdy żydostwo okazuje agre

B u k a re sz t, 7 k w ietn ia  1932.
R um unja od p ew n eg o  czasu , jak  

wodzimy z g łosów  p ra sy  zag ran iczn ej, 
c ie sz y  się s ła w ą  p a ń stw a  n a w sk ro ś  
an ty sem ick ieg o . G d y b y  siła  n aszego  
ru m u ń sk iego  a n ty sem ity zm u  było  
c h o ć  w 10-tej cz ę ś c i  ta k ą , jak ją  r o z ­
dm uchują, to  nie b y ło b y  dziś w R u ­
m unji ani jed n ego żyd a.

T y m cz a se m  m am y tu  m iljon żyd ów  
k tó rz y  stan o w ią  5 .0 5  p ro c. ogóln ego  
stan u  lu d ności.

Żydzi d zięk i m ałem u  u p rzem y sło ­
w ien iu  n aszeg o  k ra ju  m ają  tu  p o le  
do sw oich  o sz u k a ń cz y ch  i p aso ży tn i­
c z y c h  p ra k ty k  o tw a rte .

B ied n y ch  ży d ó w  p raw ie , że niem a. 
H an d el w R um unji jest b ard zo  p op ła  
tn y . W  k ie sz e n ia ch  ży d o w sk ich  s ie ­
dzi Ti lu d ności ta k  m iejskiej jak  i 
w iejskiej.

R u ch  a n ty se m ick i w R um unji to  
jej „b y ć alb o n ie b y ć “ . Je ś l i  z w y c ię ­
ży C u za i J o r g a  R u m u n ja je s t u ra to ­
w a n a , jeśli z w y cię ż ą  ró ż n e  M an iu  i 
L u p y  to  trz e b a  b ęd zie  n am  o d d ać się  
n a ła sk ę  i n ie łask ę  żyd o w sk iej z a ­
gran iczn ej i w ew n ętrzn ej fin an sjery .

O sta tn ie  w y p ad k i w  S o ro c o , w  B u  
k a re s z c ie , J a s s a c h  i in n ych  m ie jsco ­
w o śc ia ch  nie b y ły  p rzy p ad k o w em  
zb iegiem  o k o liczn o ści le cz  sp o w o ­
d o w ał je ten  n ab rzm iały  w rzód  n a  
c ie le  R um unji —  ży d o stw o .

C u za  jest o b e cn ie  b o h a te re m  ch w i 
li, a  daj B o ż e  żeb y  z o sta ł z b a w cą  
k raju .

P is z ą c  to  jestem  p od  w rażen iem  
jego  o sta tn ie j m o w y  w  p a rla m e n cie .

G d y w szed ł na m ó w n icę  —  p o w ­
s ta ł  h ałas . P o sło w ie  z o p o zy cji w sp o  
m acan i p rz e z  żyd ów  biją w  p ulpity  
i w y ją . O n cz e k a . U c isz a  się . C u za  
m ów i. M ów i to n em  i z d y k cją  nie  
p ro fe so rsk ą , to  m ó w ca  u ro d zo n y . —  
m ów i z za p a łe m  a p o sto ła .

T y m  razem  ch o d zi o o b ro n ę  R u ­
munji p rzed  za lew em  ży d ow sk iej in ­
te lig en cji —  ch odzi o n u m eru s c la u -  
sus w sz k o ła ch  i w  u rz ę d a ch . C uza  
d om aga się jej.

G d y żyd L a n g e r p rz e ry w a  m u, C u ­
z a  z w ra c a  się w  s tro n ę  o p o zy cji i z 
siłą  m ów i. Żydzi m u szą  iść  z R um unji 
p re c z !

J e ś l i  o b e cn y  rz ą d  te g o  nie u czyn i, 
jeśli nad ży w o tn y m  in te re se m  R u ­
munji p rzejd zie  się  dzisiaj d o  p o rz ą d ­
ku  d zien n eg o , jeśli n ie  w yjd zie o d ­
p o w ied n ia  u staw a , to  d o k o n am y  t e ­
go  siłą , gd y d o jd ziem y d o w ład zy .

R um un ja musi b y ć  u ra to w a n ą . In ­
n ego  ra tu n k u  nie w idzę.

C isza  śm ie rte ln a ! W  sali n ad  g ło ­
w am i p o słó w  b rzm ią s ło w a  C uzy n i­
by  dzw on a p od  ich  su g estją  za m il­
kli n a w e t w ro g o w ie  C u zy. A le  ty lk o  
n a ch w ilę . P o  p aru  m in u tach  w y b u ­
ch a  b u rza  w śc ie k ły ch  o k rzy k ó w . Ż y­
dzi się p ien ią . A  r e s z ta ?  R e s z ta  w ięk  
sz o ść  o k la sk u j; m ó w cę .
►

L E K A R Z  - D E N T Y S T A

MIRU

MALINOWSKA - OSTASZEWSKA
W PIOTRKOWIE 

U L .  S I E N K I E W I C Z A  4 .  m  6
przyjm uje 

ód  11 do 13  i od 18  do 2 0  god z.

sywną nienawiść do Polski, gdy szkodzi 
jej na każdym kroku powstaje w P ary­
żu Polsko-żydowski ,,Good-Will” , w któ 
rym, o zgrozo! biorą udział dawni pol- 
sy ministrowie, jak np. pp. Puławski i 
Targowski.

Ze strony żydowskiej tę komedję 
przyjaźni aranżują: Szyk, Gottlieb i
Londyński.

Niedość tego, jako delegata polskie­
go na Unję Międzyparlamentarną w Ge 
newie posyłamy żyda Lovenhertza, —  
I ten żyd będzie decydował z naszej stro 
ny o kwestji rozbrojenia.

Tak! My Polacy dzisiaj, gdy cały 
świat myśli o wypędzeniu żydów, nie 
mamy innego kłopotu, jak tylko „związ 
ki dobrej woli” , jak troska o żydow­
skich emigrantów zatrzymanych przez 
rząd U. S. A. na Ellis-Island. M y tro-

P rób u je  m ów ić żyd R eiffer, p ró b u ­
je o p o n o w a ć Lupu, ale  nikt ich  nie  
słu ch a . W s z y s c y  są  p od w rażen iem  
tej w ielk iej i śm iałej, ep o k o w ej m o­
w y p rof, C u zy .

Budapeszt, 12  kwietnia 19 32  r.
Śmiałe wystąpienie rumuńskiego an­

tysemity Cuzy poruszyło i naszych an­
tysemitów.

Drzemiąca organizacja „Budzących 
się Węgier” rozpoczęła energiczną ak­
cję organizacyjną.

Akcja ta w naszych przeraźliwie zaży 
dzonych miasteczkach napotkała na 
energiczny i zorganizowany odpór ży­
dostwa.

Kto zna W ęgry ten wie jakie potężne 
i rozległe wpływy7 mają tu żydzi. Wci­
snęli się oni wszędzie. Są i wśród ary­
stokracji, jako baronowie, są wśród sfer 
naukowych, pełno ich w szkolnictwie i 
w handlu.

Ta żydowska wszechobecność wyłazi 
już Węgrom gtirdlem. Komunistyczna 
rewolucja na Węgrzech z żydem Bela 
Kunem na czele dopomogła nam do zde­
maskowania tych obywateli madziar­
skiej ojczyzny, ale wielu z nich jeszcze 
ukrywa się i rwie korzenie naszego by­
tu narodowego i gospodarczego krecią 
pracą.

Onegdaj, zaraz po wystąpieniu Cuzy, 
w całym szeregu miast i miasteczek ma 
dziarskich odbyły się konferencje anty­
semickie.

.Tedno z takich zebrań miało miejsce 
w Nagykoewacs. W racających z tego 
zebrania obywateli zaczepiła gromada 
żydowskich wyrostków a paru z nich

Ryga, 14  kwietnia 19 32  r.
Łotwa, jako jeden z krajów b. imper- 

jum rosyjskiego była w tem nieszczęśli- 
wem położeniu, w którem znajdowały 
się i inne zagarnięte przez carat kraje. 
Żydzi wypędzani z Rosji osiedlali się 
na Łotwie.

Łotysz jest człowiekiem cierpliwym, 
a czynownicy rosyjscy popierali żydów 
używając ich do roboty szpiegowskiej.

Obecnie, gdy mamy już wolność, do 
której nasi żydzi nie przyłożyli ani jed­
nego palca, lecz przeciwnie wspomagali 
pragnących wcielić nas do Sowieckiej 
republiki, bolszewików, obudziła się w  
narodzie chęć załatwienia porachunków 
z wrogami kraju.

Jak  napisałem, my Łotysze jesteśmy 
flegmatyczni i spokojni i antysemityzm 
nasz ma formę spokojną. Poprostu nie 
kupujemy nic u żydów. T a cicha zmowa 
narodu wyrzuca rok rocznie coraz wię­
cej żydów z granic Łotwy.

Jedną z naszych bolączek był Uniwer 
sytet, który, jak zresztą wszędzie tam, 
gdzie się nie bronią, zapełnili żydzi.

Ale i na to znalazła się rada.

szczytny się o tych włóczęgów, głodząc 
i pozostawiając swojemu losowi, tysiące 
naszych zubożałych emigrantów.

Głupie, głupie i jeszcze raz głupie —  
to nasze miękkie, zflakowaciałe polskie 
serce.

Temu wszystkiemu należy jednak po­
łożyć kres.

Nie możemy powtarzać błędów K a­
zimierza Wielkiego, musimy tworzyć Pol 
skę, w7 której znajdzie się bodaj skra­
wek ziemi dla naszych dzieci —  skra­
wek taki, na którym możnaby było żyć, 
a nie grzebać trumny.

Wypowiedziane przez wielkiego ru­
muńskiego polityka zdanie: „Żydzi mu­
szą odejść” musi znaleźć silny i stały 
oddźwięk w sercach całego polskiego 
Narodu. • Es.

cz y  nie b rzem ien n y  w  w yp ad k i był 
d zień  w  rum uńskim  p arlam en cie .

Żydzi i op o zy cjo n iści z a ra z  po p o ­
sied zen iu  z a a ta k o w a li p rem . Jo r g ę ,  
b y w yjaw ił sw oje s tan o w isk o  w o b ec  
m ow y Cuzy, P ro f. J o r g a  u śm iech n ął

obraziło jedną z naszych kobiet.
Kto zna rycerską wrażliwość Wę­

grów na cześć kobiecą.

SKONFISKOWANO

. Sprawcy tej zaczepki umknęli schro­
nieni p rzez sw o ich  współwyznawców.

Po tej sprowokowanej przez nich sa­
mych awanturze żydzi narobili gwałtu 
i zaraz na drugi dzień żydowscy fabry­
kanci i sklepikarze powydalali personel
chrześcijański, zastępując go żydow­
skim.

Węgry antysemickie przygotowując 
się do wielkiej międzynarodowej akcji 
antyżydowskiej postawiły na czele swo­
jej organizacji b. ministra Dra Al. Stra  
wiańskiego. Strawiański jest z pocho­
dzenia Polakiem. Będąc ministrem dał 
się poznać, jako dzielny i głęboki poli­
tyk.

W całych Węgrzech ten wybór spot­
kał się z aplauzem. Jest nadzieja, że 
pod tak dziełnem kierownictwem wę-

Seńat uniwersytetu w Rydze posta­
nowił zaprowadzić kursa specjalne dla 
absolwentów zagranicznych, których 90 
proc. stanową żydzi. Kursom tym i eg­
zaminom odpowiadają bardzo wysokie 
opłaty.

To rozporządzenie wstrzyma napływ 
żydów z Litwy, Polski i Bolszewji i od- 
żydzi tę ostatnią, zażydzoną u nas pla­
cówkę.

się ty lk o , jak zw yk łe , u p rzejm ie. P o ­
co  p y ta ć ?  P re m . J o r g a  p o stąp i tak , 
jak W ym aga teg o  in te re s  n aro d u  i 
p ań stw a  R u m u ń sk iego .

O b ecn ie  p rz e ż y w a m y , m y a n ty s e ­
m ici ch w ile  za p a łu  i żyw ej o rg a n iz a ­
cji, R ad zib y śm y  b yli n a w ią z a ć  n ici 
w sp ó łp ra cy  z a n ty sem ity zm em  z a g ra  
n iczn ym , ale  to  m u zyk a p rzy sz ło ści.

A n ty se m ita .

Zwarty iront Cuzistów 
i niemiecko-narodow. 

socjalistów.
O zwycięstwo tej wielkiej idei, któ­

rej antysemityzm jest jakby wstępem , 
pokusili się pierwsi Rumuni.

W  przededniu wyborów do parlamen­
tu został tani zawarty front wyborczy 
złożony z Cuzistów i niemiecko - naro­
dowych socjalistów w Transylwanji. —  
W akcji tej weźmie udział i prem. 
Jorga.

Układ ten projektuje wspólną walkę 
już nie tylko o odżydzenie Rumunji, ale 
o zwycięstwo idei panaryjskiej. Zjedno­
czone siły świata aryjskiego muszą prze 
ciwstawić się żydowskiemu zalewowi. 
Do takiej międzynarodówki aryjskiej 
musi przystąpić i Polska. Nasi antyse­
mici muszą w tym ruchu dzierżyć prym 
gdyż najsilniejszy odcinek frontu ży­
dowskiego zajmuje nasz kraj.

Antysemickie rozruchy w innych Pań 
slwach były wśród młodzieży tut. uni­
wersytetu omawiane szeroko.

Sympatja naszej młodzieży jest po 
stronie antysemitów, gdyż i my Łoty­
sze mieliśmy sposobność zakosztować 
towarzystwa tych łazęgów.

A. B.

subagentów na Polskę I
na procent do "sprzedaży nowych SKorowidzów poszuKiwa- 
nych przez Urzędy, Kupiectwo i t. p. środowisKa. Zbyt wiel-

Ki zapewniony.
Zgłoszenia przyjmuje od 3-5-ej T. ŚWIĘTOŃ 
"KRAKÓW, ul Ludwinowska 1. 21. m. 3.

■

Z y d z i b ę d ą  w y d a le n i  z  R u m u n ji.
B O H A T E R  C H W IL I I E P O K I. —  O Ż Y W O T N E  IN T E R E S Y  R U M U N JI , —  W I E L K I  D Z IEŃ  I W I E L K I E  

S Ł O W A . —  M Ę S K A  I O D W A Ż N A  Z A P O W IE D Ź . —  N A S Z E  Z A M IA R  Y .

W ielk i to  i h is to ry cz n y  i k to  w ie,

P i e r w s z y  o d r u c h  b u d z ą c y c h  s i ę  W ę g i e r .
ŻYD ZI W SZ ĘD ZIE. —  ZD EM ASKO W AN I. —• A K C JA  A N T Y SE M IC K A . —  Z A JŚ C IA  W N A G Y K O E W A C S. —

PROW OKATORZY. —  ŻYD O W SK IE G W A Ł T Y .

Nastroje antysemickie przenikają do Łotwy.
A N T Y SE M IT Y Z M  ŁO TEW SK I. —  M Ą D R E RO ZPO RZĄD ZEN IE.

Na czele węgierskiej organizacji
się Węgier” stanął b, minister,

Oprócz tego wstrzymali się żydzi 
przez 2 dni od przyjmowania do pracy 
robotników chrześcijan.

Tak to bronią się żydzi. Ich solidar­
ność i sposób przeinaczenia faktów czy­
ni z nich potęgę, która niweluje każdy 
odruch antysemityzmu.

Bardzo miłe wrażenie wśród naszych 
przyjaciół antysemitów uczynił zamie­
szczony w „Haśle Podwaweiskiem” ne­
krolog śp. B u d a y ‘a.

SKONFISKOWANO

antysemickiej „Budzących

gierski antysemityzm wypłynie na czo­
ło organizującego się ruchu pan-aryj- 
skiego.

Żydowskie czasopisma rozpoczęły na­
gonkę przeciw b. ministrowi.

Nie obejdzie się bez walki, ale zwy­
cięstwo przypadnie nie żydom, lecz aryj 
czykom.

W ten sposób prasa, węgierska ocenia 
ten nowy etap ruchu antysemickiego 
na Węgrzech.



PI7CIŁ ZNAKOflITŁ PIWO OKOCIMSKIE
Żydostwo wykupuje polską ziemią.

K O R Z Y S T A JĄ  Z K R Y Z Y S U . —  L IC Y T A C JE . —  ŻYD ZI R O LN ICY. —  TO W ARZYSTW O  I SZK O ŁA. —  S T R A S Z ­
N E  N IEB EZP IEC ZE Ń STW O .

W obecnym grzebiącym wieś kryzy­
sie daje się zauważyć pewien ciekawy 
i smutny objaw. Oto żydzi, korzysta­
jąc z nędzy wieśniaka wykupują coraz 
częściej ziemię i osiadają na niej. Po 
większej części kupno to załatwiają w 
drodze licytacyjnej nie mając żadnej 
konkurencji, bo wieś niema zupełnie go 
tówki potrzebnej na licytacji.

Były wypadki, że dom, inwentarz ży­
w y i martwy, oraz parę morgów ziemi 
nabywał żyd za 800 zł. ( !)

Cóż więc dziwnego, że żydzi widząc 
na tem polu tyle możliwości przygoto­

wują się do roli rolników?
W Warszawie istnieje już Towarzy­

stwo żydowskich rolników i ogrodni­
ków „Ikar - Ganan“ , ułatwiające żydom 
transakcję i pomagające im kredytami.

Towarzystwo to dla celów ekspery­
mentalnych otrzymało za darmo pod 
Warszawą 120 morgów doskonałej zie­
mi. < [

Na gruntach tych powstanie żydow­
ska szkoła rolnicza, z której będą w y­
chodzić nowe zastępy, tych którzy w y­
drą nam z pod stóp ostatnie skrawki 
ziemi rodzinnej.

Zubożenie wsi polskiej i ten żydow­
ski manewr jest nie byle jakiem nie­
bezpieczeństwem. Żydostwo nie na żar­
ty myśli o usadowieniu się na roli, wie­
dząc, że panem kraju jest ten kto po­
siada ziemię. Żydowski kapitał połączo­
ny z posiadaniem ziemi może Polsce 
stworzyć całą serję niespodzianek. Nie 
ckas będzie bronić się, gdy żydostwo 
wykupi polską wieś a chłopi pójdą z tor 
bami. Teraz już trzeba myśleć o ratun­
ku.

 o:§:o------

L u d  p olski szczegó ln iejszym  sen ty  
m en tem  p łon ie ku p lem ien iu  ży d o w ­
skiem u. W  cz a sie  p ań szczyzn y , ch łop  
b ył k ró tk o  trz y m a n y  p rzez  sz la ch tę , 
a b ity  p rzez  ek on om a. Ż ydek u śm ie­
ch a ł się słod k o do w ieśn iak a . Z aw sze  
m iał m iłe s łó w k ą  i p o zd ro w ien ie  u- 
p rzejm e dlań.

B ied n y  ch łop  szed ł n a lep.
Żydek p od ju d zał go p rz e ciw  sz la ­

ch cico w i. C zyn ił to  zaś w  c e la c h  oso  
b isty ch , ab y  u z y sk a ć  zau fan ie b e z ­
g ran iczn e  ch ło p a . Częstokroć z d ra ­
d zał on w ieśn iak a  p rzed  s z la c h c i­
cem . J a k o  fa k to r  i a re n d a rz  m iał 
przystęp do p an ów . Żyd, fa k to r  i żyd  
a re n d a rz  to  n a jcz ę ście j sp o ty k an e  ty  
py. Ileż to  ch ło p sk ich  m ają tk ó w  w e  
w szy stk ich  c z ę ś c ia c h  P o lsk i p rzesz ło  
w  ręce żyd ów  p ro p in a to ró w . T a k i  
a re n d a rz  d a w a ł p ić  w ieśn iak ow i, ile 
z e ch cia ł. N a le ż y to ść  za  w y p ite  k ie li­
szki i szk lan k i p isał p o d w ójn ą k re d ą  
C hłop  w  cz a sie  p a ń sz cz y z n y  b ył ciem  
nym , ani c z y ta ć , an i p isa ć  n ie u m iał 
D ługi ro sły , jak g rz y b y  p o  d eszczu ’ 
O d d ać nie b yło z czeg o . G o sp od arz , 
k ato lik , m u siał z gru n tu  u stą p ić , a 
żyd k a rcz m a rz  zajm ow ał p ole i d o ­
m ostw o.

1 dzisiaj n ie s te ty  w ieśn iak  w ie rz y  
żydow i, k o ch a  go, jak b ra ta . Z w ie ­
rz a  m u się ze sw y ch  tro sk . Żyd p i­
sze  listy  ęh łop u, u d ziela  m u p o rad  
p raw n y ch . Z na on d o k ład n ie  s ta n  m a - . 
ją tk o w y  w ieśn iak a  i w szy stk ie  jego  
n ajsk ry tsze  ta jem n ice .

N iek tó rzy  k a to licy  zap o m in ają  się  
do teg o  stop n ia , że  k azan ia  n ied ziel­
n e p o w ta rz a ją  żyd kom . Ż alą  się n a  
sw ego d u szp asterza . A le  n ie  b y ło  w y  
p ad k u , ab y  żyd  zd rad ził, —  co  tam  
w k ah ale  knują p rz e c iw  gojom . T u ­
taj p ostęp u je  ży d ek , jak n a jsp ry tn ie j­
szy  d e te k ty w .

M ło d zież  w iejsk a  w yn osi z k o m o ry  
ro d z icó w  zb oże do p ro p in a to ra . G a r ­
n ie c  p sz e n icy  d aje ch ło p ak  z a  szk lan  
kę p iw a k a rcz m a rz o w i. C zyż to  nie  
jest w y zy sk  o g ro m n y  z e  s tro n y  sy n ów  
Iz r a e la ?  O szu k u ją sw y ch  o jcó w  bied  
ne o fiary  żyd o w sk ich  podjudzań.

A  te ra z  p rz e d sta w m y  sob ie  m ło d e ­
go ży d k a, k tó ry b y  w y n o sił to w a ry  
b ła w a tn e , lub k olon jaln e z e  sk lep u  
sw ego  o jca . J e s t  to  p ra w ie  n ie d o  p o  
m yślen ia . Żyd do p rzy jaźn i zd o l­
n y, jak d jab eł do p a c ie rz a . Z aw sze  
sp ry te m  p rzew y ższa  sw ą  o fia rę . N aj­
w ięcej sy n ó w  Iz ra e la , g rom ad zi się 
tam , gd zie lu d n ość ciem n a.

W  P o ls c e  m usi n a s tą p ić  g ru n to w ­
n a  zm ian a  w  u c z u c ia ch  ludu n a s z e ­
go do ra sy  sem ick iej. A n i p o k o ry , 
ani u ległości o k a z y w a ć  p ra w o w ity

syn tej ziem i dla p rzy b y szó w  z A zji, 
nie pow in ien . v

Je ż e li  k to  zm u szon y jest w  b rak u  
sk lep ó w  k a to lick ich  iść  do handlu  
żyd ow sk iego , n iech  z a ła tw i in te re s , a 
nie w d aje  się w d ługie ro zm o w y  z 
żyd em , k u p cem . N ic m u z tej m iło ­
ści nie p rzyjd zie.

O stro żn ie  z żyd am i! In n a to  ra sa ,

m ow a, inne zw y czaje , inne ce le , inna  
religja, niż u ludów  ary jsk ich . P r z y ­
jaźni oni nie zn ają, an i jej sło d y czy  
nie pojm ują. W y z y sk  jest ce le m  te ­
go p lem ienia.

Lud n asz, pow in ien  to  w re sz c ie  
zro zu m ieć, a b ęd zie lepiej u n as w  
P o lsce .

M. J.

Ż y d
za settciarsKą zasłoną.

Bardzo ciekawem zjawiskiem jest roz­
wój sekciarstwa w tych państwach chrze 
ścijańskich, w których żydzi mają wpływ 
na politykę wewnętrzną państwa. Ko­
lebką różnycłi sekt jest Francja, Anglja 
i Stany Zjednoczone Północnej Am ery­
ki (U. S. A .).

Z tych o to krajów, wychodzą różne 
misje na inne kraje aryjskie z pod ptasz 
czyków wolności sumienia i rzekomego 
wyzysku klerykalnego, szerzą swoje ha 
sla wśród proletarjatu, szczególnie ro­
botniczego i gotują drogę do lepszego 
jutra Rzeczypospolitej".

Jeśli chodzi o walkę z „zacofaństwem 
obskurantyzmem i klerykalizmem kato­
lickim" to wtedy różni pseudo-literaci, 
pielgrzymi i pastorowie sięgają do hi­
storji, literatury i walą terorem w Opo­
kę Piotrową, widząc w tem „robactwa 
legjony" —  natomiast jeśli chodzi o 
kwestję żydowską, pomijają tę sprawę 
milczeniem albo starają się bronić jako 
wspólną sprawą.

Ostatnio wpadł mi do ręki organ me­
todystów polskich „Pielgrzym Polski", 
w którym to p. T. Gruda w artykule p. 
t. „Jezus Chrystus a żydzi" —  streszcza 
broszurę p. Williama Tysza pod tymże 
nagłówkiem i w której to książce mówi 
autor o „tragicznych powikłaniach reli­
gijno-moralnych w łonie żydów".

Czytamy tam takie zdania: „Żyd wra 
żliwy, subtelny, głęboko odczuwa wzgar 
dę, jaką okazuje mu przeciętny ograni­
czony chrześcijanin - aryjczyk, czuje się 
bezdomnym (w naszych miastach ga­
licyjskich: Oświęcim, Chrzanów i t. d. 
Dopisek autora) i lekceważonym, pomi­
mo, że do kultury współczesnej wnosi 
nie jeden cenny pierwiastek".

I p. T. Gruda, jako polak z grudnio- 
wem sercem znów zbywa to milczeniem 
Dalej rozwodzi się on nad słowami ży­
da Adolfa Baumanna, który w świą­
tyniach chrześcijańskich widzi „ducha 
swego narodu".

Artykuł ten kończy temi słowami: 
„K ij podniesiony przeciwko żydom, wska

STOWARZYSZENIE KATOLICKICH MISTRZÓWJIZEMIESLNIKÓW
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żuje na niższość kultury pałkarzy". Do­
brze. A  kij podniesiony przez żyda-ko- 
munistę na policjanta polskiego? Gdzie 
tu jest ten cenny pierwiastek „wśród 
żydów o którym autor pisze? Gdzie? 
Chyba śmierć akademika Wacławskiego 
łajdactwa różne od których się roi i roją 
szpalty pism i kroniki policyjne, z w y­
jątkiem pism detektywistycznych „taj­
nych", gdzie tylko polacy są oszustami 
i zbrodniarzami a żydów, ten gros de- 
mon-moral, niema, bo tu działa tajny  
wywiad Sanhedrynu.

Zbigniew Cichomski.

0 rewizję wyroku
w  s p r a w i e  r z e K o m e j  o b r a z y  

c z c i  ż y d ó w - d y r e K t o r ó w  T a r g ó w  

W s c h o d n i c h .

R e d a k cja  d w u ty god n ik a G a z e ta  
S p o łe cz n a , o rg an u  o b ro n y  p o szk o d o ­
w a n y ch  w ojną i w a lo ry z a c ją , w y c h o ­
d z ą ce g o  p rzed  la ty  w e L w o w ie , o b e c  
nie w  G d ań sk u , H an sap la tz  1 III. sk a  
zan a  z o s ta ła  sw ego cz a su  n a 3  m ie ­
s ią ce  a re sz tu  (zaw ieszo n eg o ), za  r z e ­
k o m ą o b razę  cz c i d ru k iem  dw u ż y ­
d ów  - d y re k to ró w  T a rg ó w  W s c h o d ­
nich .

W  in k ry m in o w an y m  a rty k u le  z ro ­
biliśm y szereg  z a rz u tó w  żyd om  d y re ­
k to ro m  T a rg ó w  W sch o d n ich  a z w ła ­
s z cz a  żydowi Katzenellenbogenowi 
rccte Ostapowi Ortwmowi, w ic e p re ­
zeso w i Koła żydowskich literatów 
w e L w o w ie .

Z a rz u ty  op arliśm y n a  sied m io a r ­
k uszow ym , w a k ta c h  lw ow sk iego  
M a g istra tu  się zn ajd u jącym  p ro to k o ­
le z rew izji T a rg ó w  W sch o d n ich ,  
p rzep ro w ad zo n ej u rzęd o w o , p rz e z  ra  
d nego m iasta  L w o w a , p. A lfre d a  T ę -  
cz a ro w sk ie g o  jed n ego  z n ajw ięk szy ch  
p a trjo tó w  p o lsk ich  i d y re k to ra  Z a k ła  
dów  n au k o w y ch  im ien ia O ssoliń sk ich  
w e L w o w ie , k tó ry  n a tle p rz e p ro w a ­
dzonej rew izji p o sta w ił n a w e t w n io ­
sek  na natychmiastowe usunięcie Ka 
tzenellenbogena z Targów Wschod­
nich, za jego szk o d liw ą d la  tej in sty ­
tucji d zia ła ln o ść i n ik łą  p ra c ę .

C o bow iem  m a w sp ó ln eg o  lite ra t  
z h an d lem ? W ie  k om m t W ro jn e s  in  
die K l a tk e s ? ? ... m ów i żyd ow sk ie  
p rzy sło w ie ...

S ą d y  p o lsk ie , ta k  I in stan cji ja k o ­
te ż  w  ślad  za  tem  i ap elacy jn y  a  n a ­
w e t S ąd  N ajw yższy , n ie  d op u ściły  ża  
d nego d ow od u  z e  s tro n y  o s k a rż o n e ­
go, o p ie ra ją c  się jed yn ie n a p rz e słu ­
ch aniu  o sk a rż y cie li o ra z  ściś le  p ow o

lan y ch  przez o sk arży cie li dw u c z ło n ­
k ów  d y rek cji a  w ięc osób  ściśle  z n i­
m i za in te re so w a n y ch .

O b ecn ie  u m iaro d ajn y ch  cz y n n i­
k ó w  w  P o lsce  o ra z  p rzez  z a g ra n icz ­
ne organizacje d zien n ik arsk ie  ja k o ­
też  przez lam y zag ran iczn ej p rasy  ka  
to lick iej, s ta ra m y  się u silnie o re w i­
zję teg o  procesu i o  d o p u szczen ie  
ch o cia ż b y  jed n ego  dowodu prawdy, 
c o  zresztą jest podstawową zasadą 
um ożliw ien ia obrony.

G d ań sk , dnia 8 k w ietn ia  1932.
wyd. „Gazeta Społeczna" 

Gdańsk.

Ż żydowskie! prasy.
Żydowskie f kpiny 

i żydowska moralność
Z oddania wszystkich nagród kon­

kursu Szopenowskiego żydom, kpią sa­
mi żydzi.

Oto jak pokpiwa sobie jeden z ży­
dowskich feljetonistów:

„nagle —  ten konkurs Chopina! —  
Bez ograniczeń. Prawie wszystkie na­
grody —  dla żydów. Żydzi zwycięża­
ją. Na koncertach pełno, przyjeżdża 
żyd na koncert do Łodzi —  na ty ­
dzień zgóry wszystkie bilety sprzeda­
ne. Nic nie idzie —  prócz muzyki. 
Nauczyciele gry na fortepianie —  
rozrywani. Więc ja sobie powiedzia­
łem : Cyterzynger, dlaczego ty  nie 
masz spróbować. I spróbowałem. Za­
cząłem się uczyć. Pięciopalcówki, etiu 
dy. Gamy. I nietylko ja  —  tysiące 
żydów... Kupcy... Niech pan idzie na 
Nalewki, wieczorem, gdy nie huczą 
wozy i tramwaje. Usłyszy pan muzy­
kę, grają na fortepianach i na piani­
nach. Ćwiczą".

„—  Żydzi szukają wyjścia. Mają 
zawsze tylko jedno pole działalności 
Przerzucają się. Zajmowali się han­
dlem, rzemiosłem —  teraz szukają ra 
tunku —  w muzyce. Jakby to mia­
ło jakieś widoki, wzięliby się do a- 
stronomji. I napewnoby się nie skom­
promitowali. Co —  jak - co —  ale 
jesteśmy zdolni".
Chyba dość wyraźnie! A  my się na­

wet nie zarumienimy.
A  teraz druga sprawa.
W  naszych pisemkach dla dzieci sta­

rają się pedagogowie wpajać w młode 
serca poszanowane dla ustaw i praw. 
W  żydowskiej gazetce dla dzieci robi 
się przeciwnie.

Oto wycinek z pamiętnika małej dzie­
wczynki z ghetta warszawskiego: 

Sobota: —  Niema wcale targu. 
Niedziela: — Sklep zamknięty, —  

więc trzeba stać przed nim. Muszę 
patrzeć, czy nie nadchodzi policjant.

A  tu zimno, aż brrr... Cała jestem 
skostniała.
I po tem wszystkiem ani słowa uwa­

gi jakiejkolwiek. Dziecko żydowskie u- 
czy się już od zarania życia obchodzić z 
całym cynizmem ustawy społeczne go­
jów.

l
HIndenburga.

Wrocław, 14  kwietnia 19 32  
A  więc zwyciężył generał wielkiej woj 

ny Hindenburg. Zwyciężył poparty ży­
dowskim kapitałem i głosami II-giej i 
Etl-ciej Międzynarodówki zmobilizowa­
nej przez żydostwo przeciw zapowiada­
jącemu klęskę żydostwa Hitlerowi.

Zwycięstwo to jednak zdaje się być 
zwycięstwem złu dnem i pyrrhusowem 
gdyż jak wynika z obliczeń, Hitler po­
trafił skupić koło siebie, swoim anty­
semityzmem, 1 3  i pół miljona głosów, 
gdy tymczasem głosy Hindenburga (19  
miljonów) to głosy nacjonalistów, mo­
narchistów i socjałów a  więc elemen­
tów sobie przeciwnych. Siłą Hitlera jest 
właśnie ta jednolitość, której brak Hin- 
denburgowi.

Chwilowa klęska Hitlera odwleka zno 
wu na krótki czas załatwienie kwestji 
żydowskiej w Niemczech.

 ogo------
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ŻYDOWSKI TRIUMF: SZTANDARY WSZYSTKICH ZIEM ŚWIATA POCHYLAJĄ SIĘ KORNIE KU ŻY­
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SŁ O W A  O TUCH Y

Głos z Wołynia.
T a k ! B y łe m  u śp io n y w  „ le ta rg u "  do tej 

ch w ili dopóki się nie d o sta ło  do rą k  m oich 
„H a sło  P o d w a w e ls k ie " . D aw n ie j nie z d a w a ­
łem  sob ie  żadnej s p ra w y  co ja  rob ię  k u ­
p u ją c  w  sk lep ach  ż y d o w sk ich , śm iało  do ich 
sk le p ó w  w k ra c z a łe m  nie m ając  n a w et nic 
z łeg o  na m yśli, śm iało  w y c ią g a łe m  sw o ją  
p ra w ic ę  do p ra w ic y  ż y d o w sk ie j n ie m yśląc  
że  rob ię  coś n iezgodn ego  z honorem  c h rz e ­
śc ijan in a , śm iało  w d a w a łe m  się  z nim i w  
d łu ższe  rozm ow y nie m ając  p óźn ie j najm niej 
szego  n a w e t w y rzu tu  sum ien ia . D ziś je s t  c a ł 
k iem  odm iennie, dziś n ikt n ie zo b a cz y  m nie 
żebym  w ita ł s ię  z żydem , żebym  z nim ro z ­
m a w ia ł, żeb y  noga m oja p rz e k ro c z y ła  próg 
sk le p u  ż y d o w sk ieg o .

T a  odm iana w  życiu  m ojem , to obud zen ie 
s ię  n ie ja k o  z le targu , sta ło  się  w ó w cza s  
k ie d y  zaczą łem  c z y ta ć  a r ty k u ły  w  „H a śle  
P o d w a w e lsk ie m " p isanem  p rzez ludzi g o rą ­
co  m iłu jących  O jczyznę.

A le  „H a sło  P o d w a w e ls k ie "  pow inno o- 
bu dzić  i innych . O budzeni, stan iem y ram ię 
p rz y  ram ien iu  W sz y scy  ch rz e śc ija n ie  m iesz­
k a ją c y  na teryto rju m  p a ń stw a  P o lsk ieg o , 
s tw o rz ą  jedną ogrom ną tw ierd zę  serc , k tó ra  
o d ep ch n ie  k a ż d y  a ta k  żyd o w sk i.

N ie  p o zw ólm y, by nogi n asze p rz e k ro ­
c z y ły  k ie d y  progi sk le p ó w  ży d o w sk ich , do 
k tó ry c h  żyd  w p ro st s iłą  z a c iąg a . Idźm y z a ­
w sz e  do sw oich  ch rz e śc ija ń sk ich  sk lep ó w .

N iech  za ten grosz kupi sob ie  k a w a łe k  
ch le b a  d z ieck o  c h rz e śc ija ń sk ie , a nie ż y ­
d o w sk ie , n ie d op u śćm y b y  dzieci c h rz e śc i­
ja ń sk ie  ję c z a ły  z głodu i chłodu, a dz ieci 
ż y d o w sk ie  ż y ły  w  d o statku  i  w roz ko szv . 
C z y ż  ta k  n ie  je s t?  C zy ż  n ie  ż y ją  se tk i t y ­
s ię c y  dzieci ch rz e śc ija ń sk ich  b e z  k a w a łk a  
c h le b a  i g o rą ce j s t r a w y ?

T rz e b a  u żyć h a s ła : P re c z ! z żydam i z 
P o ls k i!  Idę k u p o w ać  do sw eg o ! G d y  w s z y ­
s c y  b ęd ą  śc iś le  h a s ła  tego  p rz e strz e g a ć , to 
żyd  sam  z P o lsk i u c iek n ie  za d z iesią tą  rz e ­
k ę  i górę.

P isz e  jed en  z obud zonych  z le targu , dla 
o b u d zen ia  w ie lu , w ie lu  innych śp ią cy ch  do 
ty c h c z a s  na tym  n ieszczęsn ym , zam ieszk a łym  
jKęsto p rzez  p a so ż y tó w  ż y d o w sk ich  W ołyn iu

W o ły n ia k .

K r o n i k a .
K A L E N D A R Z Y K  TY G O D N IO W Y .
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Kwiecień

2 4  N iedziela: Fidelisa
2 5  P o n ie d z ia łe k : M a rk a  E w .
2 7  Ś ro d a : T e o fila
26 W to re k : M . B . D o b re j R a d y
28 C z w a r te k : P a w ła  od K rz y ż a
29 P ią te k : P io tra  m ęcz.
30  S o b o ta : K a ta rz y n y .
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Ważne dla Zakopanego
N ied aw n o  w  Z ak o p an em  i o k o li­

cy ch w ilo w ą  funkcję p rz e d s ta w ic ie ­
l a  ad m . n aszeg o  P ism a p ełn ił niejaki 
A n a to lju sz  H . B ła sz cz y k , k tó re g o  sto  
su n ek  słu żb ow y z p ow od u  p o cz y n io ­
n y ch  p rz e z e ń  n ad u ży ć , z o s ta ł p rzez  
n a s  ro zw iązan y . P ro sim y  w szy stk ich  
P  T . S y m p a ty k ó w  „H asła  P o d w a w e l  
s k ie g o “ , k tó rz y  u w y m ien io n eg o  z ło ­
ży li jak iek o lw iek  d la n as zam ó w ien ia  
o  ła sk a w e  p od an ie sw o ich  a d re só w .

W ydawnictwo „Hasła Podwawel." 
 ----- o:§:o-------

Całe żydostwo przeżarte 
komunizmem.

W  Warszawie w Rembertowie i we 
Lwowie wpadła policja na trop olbrzy­
miej żydowskiej komunistycznej orga­
nizacji.

Organizacja ta obejmowała nie tylko 
bnndowskie, ale i ortodoksyjne i syjo­
nistyczne organizacje.

Rewizje dały niespodziewany wynik. 
Aresztowano w  Warszawie jednego z 
wybitnych żyd. literatów Singera, na­
leżącego nawet do Pen-klubu.

Przeszło 100 żydów warszawskich 
stanęło przed sędzią śledczym. Przy wie 
lu żydach znaleziono ogromne sumy pie 
niężne. B yły  to bolszewickie subsydja.

Również odkryto organizację wywro­
tową młodzieży żydowskiej. Zatrzymano 
około 1 5  osób biorących w  niej udział.

We Lwowie żydowscy agitatorzy sta­
rali się podburzyć tłum bezrobotnych.

Również przez Sądem Okr. w Równem 
stanęła cała falanga „czerwonych agi­
tatorów" teroru. Oto ich nazwiska: Mał 
ka Rojman, Chama Liwsza Goldsztejn, 
R yfka Kac, Szejndla Epelbojn, Idesa 
Kac, Uszer Fiszbejn, A jzyk Kluger, U- 
szer Awerbuch. Mordko Zelman Sznaj­
der (radny miejski), Benzian Szerel, 
Szajn Lejb Sokiler, Hersz Gochman. 
Abisz Rudman, Abram Kac, Zyś Maj- 
danik. Jankiel Bondar, Hersz Nejman, 
Srul Achensztejn, Jośko Keljn, Zender 
Gildin, Jankiel Zastawski, Abram Goj- 
rach, Hersz Gerszan. Proces ten wywo­
łał zrozumiały popłoch wśród równień- 
skich żydów. Wynik podamy w następ­
nym numerze.

Oto żniwo tylko jednego tygodnia.

W  T ell - A w iw ie, w P a le s ty n ie , u- 
rząd zili sob ie żyd zi teg o  rok u  h u cz ­
ną rek lam ę w  form ie M ak k ab jad y , 
na k tó rą  z jech ało  się ży d o stw o  z c a ­
łego św ia ta . N ic to  z re sz tą , n iech b y  
sob ie zjeżd żały  się ró żn e  p o w yp u sz- 
cz a n e  na ten  ce l z w ięzien ia  G ro s- 
sm an y, n iech b y  żydzi na sw oją o d p o ­
w ied zia ln o ść robili ten  h a łas , n ie ch ­
b y  n aw et z k urtu azji do n iczeg o  nie 
zo b o w iązu jącej p rz e d sta w icie le  in ­
nych  p ań stw  b rali w  tej rek lam arsk iej  
ro b o cie  udział, byle w  tem  w szyst- 
kiem  b yły  z a ch o w a n e  żyd ow sk ie , na  
ro d o w e g ran ice .

T y m cz a se m  sta ło  się in aczej. Żydo 
stwo nacjonalistyczne nie zachowało 
granic zwykłej choćby lojalności i 
taktu wobec narodów i państw, któ-

A  żydzi będą jeszcze mówić o swojej 
lojalności. Chyba ślepy, głupi i pozba­
wiony krytycyzmu Polak uwierzy w tę 
lojalność.

Czas rozpocząć wobec żydów polity­
kę, którą podjęła Rumunja, gdyż ina­
czej żydowski bolszewizm poderwie fun 
damenty naszego bytu politycznego i 
gospodarczego.

S K O N F IS K O W A N O

Wykrycie u dra Orynga 
arsenału broni.

W związku z rewizją i aresztowaniem 
dra Orynga. szwagra znanego dygnita­
rza sowieckiego Unszlichta, a krewnego 
posła Wiślickiego, dowiadujemy się, że 
przyczyną osadzenia Orynga w więzie­
niu było m. in. znalezienie u niego ma­
łego arsenału broni i znaczniejszych za­
pasów amunicji. W  wyniku znalezio­
nych u Orynga kompromitujących do­
kumentów, aresztowano w Warszawie 
w ciągu ostatnich dwóch dni szereg 
osób. oskarżonych o działalność komu­
nistyczną.

Z y d  A b r a h a m  L u f e r ,  l a u r e a t  

k o n k u r s u  S z o p e n o w s k i e g o ,  

b o ls z e w ic k im  a g i t a t o r e m
J e s z c z e  nie u cich ło  o b u rzen ie , ja k ie  

w  sp o łe c z e ń stw ie  ofcrześcijańskietn  P o lsk i 
w y w o ła ł sk a n d a l k o n k u rsu  szo p en o w sk ieg o  
w  W a rsz a w ie , g d y  oto  m am y już p ie rw sz ą  
p ró b k ę  w a rto śc i ty ch  ży d ó w  la u re a tó w .

C z w a rty m  z rzęd u  la u re a te m  z o sta ł, ja k  
w iad om o, ro sy jsk i ż y d  A b ra h a m  L u fer . Ż yd  
ten, k o rz y sta ją c  z p o lsk ie j g łu p ie j go śc in n o ­
śc i, w y k o rz y sta ł czas  sw o je g o  p o b y tu  w  Pol 
sce  n a  re k la m ę  d la  b o lsz e w ic k ic h  e k s p e r y ­
m en tów .

U d z ie lił on ży d o w sk ie j p ra s ie  w y w ia d u  
na tem at sto su n kó w  w  b o lszew ji.

W  w y w ia d z ie  tym  L u fer, z  entuzjazm em  
kom som olca, w y ch o w a n e g o  w  b o lszew ick im  
ry g o rz e  w y c h w a la ł c a ły  u stró j so w ie c k i; —  
p rz e d sta w ia ją c  go w  ta k  ró ż o w y c h  b a r ­
w a ch , w ja k ich  go n ikt jeszcze w  P o lsce  
nie o p isy w a ł. W ed le  L u f e r a  w szystko tam  
w B o lsz e w ji p ię k n e , m ąd re  i celo w e. Z tych  
z w ierzeń  p rzygod n ego , e ry  oficjalnego a g i­
ta to ra , w y z ie ra ło  zd um ien ie , ż e  jeszcze k o ­
m unizm u n ie  zasto so w a n o  w P olsce .

L u fe r  m ó w ił z  z a p a łem  n ie w y b re d n e g o  i 
n a iw n ego  a g ita to ra  a  p ra s a  ż y d o w sk a , tę 
w y u czo n ą  le k c ję  so w ie c k ie j p ro p a g a n d y  z a ­
p isy w a ła , n ib y  ja k ą  św ię to ść , zaz n a cz a ją c  
że o b ecn ie  w  P o ls c e  w y p isu je  s ię  ty le  
„k ła m stw  na tem at so w ie c k ie j R o s j i . . '

N a tu ra ln ie  s ło w a  ta k ie j k o n k u rso w ej 
„z n a k o m ito śc i"  ja k  L u fer . nie p ad n ą na 
sk a łę , lecz  zap ło d n ią  n ie ty lk o  żyd ó w , bo 
ci są  już kom unizm em  c ię ż a rn i, a le  n asze 
cz ę sto k ro ć  b e z k ry ty c z n e  m asy  in te lig en ck ie  
—  k tó re  ta k  ch ętn ie  u le g a ją  ży d o w sk im  
sposobom  w id z e n ia  i m yślen ia .

T o  je s t  już je d n a k  rzecz  dru gorzęd na. 
N a jw ażn ie jszem  je s t  to , że m y P o la c y  je ­
steśm y ta k  k ró tk o w z ro c z n i i u ła tw ia m y  ż y ­
dom  a g ita c ję  w y w ro to w ą  p rzez  n agrad zan ie  
ich w  różn ych  filosem icktch  k o n k u rsach ,

rych są zresztą tylko de nomine, 
obywatelami.

O tó ż  n a M ak k ab jad ę  tę  w yjech ali 
ży d o w scy  sp o rto w cy  Dod n a ro d o w y ­
mi sz tan d aram i sw oich  p ań stw .

I có ż  się s ta ło ?  Oto żydziaki z róż 
nych stron świata zamiatali kurz 
boisk żydowskich sztandarami naro­
dów aryjskich, chwaląc się w swo­
ich dziennikach, że sztandary wszy­
stkich ziem świata pochylają się kor­
nie przed ich ziemią.

N ie w iem y, co  tu  p od ziw iać, czy  
żyd ow sk i tu p et, czy  a ry jsk ą  poblażli 
w o ś ć ?  S z ta n d a ry  n aro d o w e są  św ię ­
to ś c ią  ty ch  n aro d ó w , k tó re  r e p r e ­
zen tu ją , i p raw o  do nich, do ich  u ż y t­
ku re p re z e n ta cy jn e g o  m ają ty lk o  rze

G d y  ż y d  p n ie  s ię  n a p o ls k i  P a r n a s .
Ł ó d z k i żyd  S z y k  s ięga  po n agro d ę  m. Łodzi

N ie ty lk o  w p o lity c e  i sp ra w a ch  g o sp o ­
d a rczych  o p an o w ało  ż y d o stw o  „L ig ę  N a ro ­
d ó w ". In sty tu c ja  ta  n a w e t d e k o ru ją c  s w o ­
je ap arta m e n ta  i w y d a w n ic tw a  p o słu gu je  
się  żydam i.

T ak im  jednym  z ży d k ó w  „ L ig i  N a ro ­
d ó w " je s t  p o lsk i ży d ek  z Ł od zi A rtu r  S z y k .

S z y k  je s t  m alarzem , n ien a jlep sz ym , a le  
i n ie n a jgo rszym , m am y d z ie s ią tk i p o lsk ich  
m alarzy  le p sz y ch  od S z y k a .

Żyd jed n ak  w ciśn ie  się , d z ięk i p ro te k c ji, 
w szęd zie , w ięc  cóż dz iw n ego , że  S z y k  d o ­
s ta ł s ię  do G e n e w y ?

D ano tam  S z y k o w i do z ilu stro w an ia  s ta ­
tut „L ig i N a ro d ó w ".

S z y k  z ilu s tro w a ł go po ży d o w sk u . J e s t  
w  tej ilu stra c ji i A r k a  N oego, i g o łą b k i a 
g ra ficzn ie  je st to  sob ie  ot z w y k ła  tuzinko- 
w a  rob o ta , m ało  o ry g in a ln o śc i.

W y sta rc z y ł ten  fa k t  jed n ak , b y  w y s u ­
nąć go jak o  k a n d y d a ta  n a la u re a ta  a r ty s t y ­
cznej n a g ro d y  m. Ł od zi.

Ł ó d ź  ch ce  nagro d zić  jed n ego  ze sw y ch  
p la s ty k ó w  —  a m a ich  sp o rą  ilo ść  c h rz e ­
ścijan , a le  ż y d o stw o  łó d z k ie  ro b i już h a ła s  
i na g w a łt  ch ce  u w ie ń cz y ć  tą  nagroda. S z y ­
k a .

O tóż p. S z y k  z ilu stro w a ł raz  „ S ta tu t  k a ­
lis k i" .  U p a m iętn ił czarn ą  k a r tę  n a sz e j h i­
sto rii, ch w ilę  g d y  s ła b y  B o lk o  P o b o żn y  w  
r. 1264 p o zw o lił żydom  o sied lić  s ię  w  z ie ­
mi k a lisk ie j.

I za  ten  k icz  ży d o filsk i m a d o stać  p. 
S z y k  n agro d ę  m. Ł od zi!

C h y b a , że Ł o d z ian ie  z a p ro te stu ją  i nie 
d ad zą  s ię  om otać ż y d o w sk ie j sugestii.

N iech że  w ię c  Ł ó d ź  p ro testu je . D o ść  m y 
tu m am y ży d ó w  k a p ita lis tó w , d o ść  ż y d o w ­
sk ich  p ija w e k , nie g lo ry fik u jm y  jeszcze do 
tego ży d o w sk ie j sztu k i, bo z ż y d z ie jem y do 
cna!

Ż y d o w s k i  b a r o n  R o s e n s t o c k  

b o g a c i  s ię  k r z y w d ą , Iz a m i i k rw ią  

b i e d n y c h  p o ls k ic h  u r z ę d n ik ó w .

Z n an e są te  ż y d o w sk ie  b a ro n e ty , k tó ­
ry c h  n ieb o szcz k a  A u s tr ja  n a p ło d z iła  c a łe  
se tk i. B r a ł  ta k i w z b o g a co n y  ż y d e k  ch rz est 
zm ien ia ł n a z w isk o  i za  p a rę  ty s ię c y  k o ro n  
o trz y m y w a ł ty tu ł b aro n a . T a k im  to  w ł a ­
śn ie  b aro n em  je s t  A le k sa n d e r  R o se n sto c k  
r e c te  R o z to c k i.

B a ro n  ten  d la  p o z ło ce n ia  sw o je j b aro - 
n o w sk ie j k o ro n y  zd o b y ł s ię  a a  sp ry tn y  i ła j 
d a ck i fo rte l.

K tó ż  nie w ie , że b ezd om ne n a jcz ę śc ie j 
nasze s fe ry  u rzęd n icze  tę sk n ią  n ieraz  c a łe  
ż y c ie  do w ła sn e g o  d ach u  nad g ło w a  7

W ie d z ia ł o tem  i nasz b aro n  i tę  w ła śn ie  
tę sk n o tę  b ied n ego  p o lsk ie g o  u rz ęd n ik a  w y ­
z y sk a ł on d la  sw oich  n iecn ych  sp e k u la c y j.

O tóż b aron  R o se n sto c k  bez w ie d z y  i po  
Z w olen ia  U rzęd u  Z ie m sk iego  w P io trk o w ie  
p o sta n o w ił ro z p a rce lo w a ć  o k o ło  400 h ekt, 
ziem i. W  tym  ce lu  ro z p isa ł p ro sp e k ty , g ło ­
sz ą ce  że k a ż d y  m oże m ieć w ła sn y  dom ek 
za śm ieszn ie  n isk ą  cen ę . P ro sp e k ty  te r o ­
z e sz ły  s ię  po u rz ęd ach  i do k ie sz e n i R o se n - 
s to k a  z a c z ę ły  n a p ły w a ć  p ien iąd ze  zaoszczę  
dzone z b ied n ych  u rzęd n iczych  p e n sy je k .

W  krótk im  czasie  R o se n s to c k  z e b ra ł 
sk ro m n ą sum kę 2 m iljon ów  z ło tych  i.... 
czm ych n ął z niem i zag ran icę .

N a tu ra ln ie  p o k rz y w d z e n i a k c jo n a r iu ­
sze, k tó ry c h  licz b a  d o s ię g a ła  1000 osób z o ­
s ta li srom otn ie  sk rz y w d z e n i. O k a z a ło  się, 
że sp rzed a ż  p a rc e l b y ła  fik c ją  i że n a b y w ­
c y  n igd y nie stan ą  s ię  ich w ła śc ic ie la m i.

W  re z u lta c ie  odd ano s p ra w ę  do Sąd u . 
J e d e n  z d y re k to ró w  z a s trz e lił się,

T ym cz a se m  b aro n  R o se n s to c k  u ż y w a  so

czy w iści, u p ow ażn ien i do teg o , o b y ­
w a te le .

A  ty m cz a se m  k to  u p ow ażn ił żyd ó w  
do zamiatania ziemi naszą barwą na­
rodową? Kto pozwolił im pochylać 
chorągiew z białym orłem przed 
swoimi sztandarami?^

W  tej żyd ow sk iej p rz e ch w a łce  
d zien n ik arsk iej ta i się ty le  ironji, tu ­
p etu  i b ezcze ln o ści, że ch y b a  nie  
zn iesie  teg o  n asza  dum a n aro d o w a  i 
jeśli czyn niki oficjaln e nie są  w ra ż li­
w e n a to p o n iew ieran ie  n aszy ch  n a ­
ro d o w y ch  b arw , to  społeczeństwo bę 
dzie zmuszone samo upomnieć się o 
cześć swoich znaków narodowych, 
na k tó ry ch  n iem a ani jednej kropli 
ofiarnej k rw i żyd ow sk iej.
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bie , gd zieś zag ran icą  P o lsk i ż y c ia  za  cen ę  
k rw i i  potu tych  go jów  k tó rzy  tęsk n iąc  za 
dach em  nad  g ło w ą  d a li się  w z ią ć  n a  lep  
szum nych ż y d o w sk ich  p ro sp e k tó w .
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G d y  K o h n  k o n a  m a  p re te n sję  

d o  . . . P a ń s t w a .

T a k i k o n a ją cy  K o h n  to K o h n  z „W i­
d z e w sk ie j M a n u fa k tu ry ".

Żyd zi, sk ra jn i w y z n a w c y  go sp o d arcz eg o  
lib eralizm u , g n ie w a ją  się , gd y P a ń stw o  w k ra  
cza w  ich p ry w a tn e  sp ra w y  i p om stu ją  n a 
etatyzm .

Ń iechno, k tó ry  żyd  „ sp a li  s ię "  a  jak iś  
c ie k a w y  u rzęd n ik  z a k w e sts jo n u je  ten  p o żar 
ile  to g w ałtu ! A le  zato  gd y c a ły  p rzem ysł 
w sk u te k  k ry z y su  go sp o d arcz eg o  u p ad a żyd  
k a p ita lis ta  i fa b ry k a n t żąd a od  P a ń stsw n  
sp e c ja ln e j op iek i.

T a k ie  w ła śn ie  p re te n s je  w łó d z k ie j „ R e ­
p u b lic e "  w y su n ą ł s ły n n y  U sz e r  K o h n  z 
W id zew a.

T e n  „b a n k ru tu ją c y "  już raz  p o ten ta n t 
fin a n so w y, w  w y w ia d z ie  u d zielon ym  te j g a ­
z e c ie  m a p re te n s je  do R z ąd u , że  ten nie 
z a strz y k u je  mu k re d y tó w , k tó ry c h  d om aga 
s ię  pan  U szer.

K o h n  p y ta  s ię :
„D laczego innych ton ący ch  beznadziej 

nie trzym ają na pow ierzchni ca la  sUą 
i potężnem i ofiaram i ze skarbu państw a  
i banków  państw ow ych, a Konowi nie 
dają p raw ie n ic ? "

„D la c z e g o  inne w a rsz ta ty  p ra c y , sk a  
zan e  z n a tu ry  rz e c z y  n a  zam a rc ie  i ru i­
nę o ż y w ia  s ię  z a strz y k ie m  k re d y to w e m  
a jem u d a je  się  g in ąć , a lb o  c h e r le ć ? "

„D laczego dwie m iary"
„ —  oto  p y tan ia , k tó re  d la  K o h n a są  te ­

m atem  n iesk o ń cz en ie  b o lesnym  i c i ą ­
g łym , a  ró w n o cz e śn ie  d e cy d u ją cy m  o l o ­
sie  tego k o n glo m eratu  m aszyn , z a m ie ­
rzeń , p lan ó w , sp e k u la c ji, k re d y tó w , w ie ­
rz y c ie li, w ro g ó w , ro z p a c z liw e j ob ro n y , 
sam ej d u szy  K o h n ó w '.
T a k  w ięc  ż y d o stw o  sto su je  d w ie  m iary  

w  sw o ich  sp e k u la c ja c h  g o sp o d arcz ych  i dla. 
P a ń s tw a  m a ty lk o  jed no  s ło w o : „ D a j"  a  w 
zam ian  żyd zi m ają  ty lk o  groźb ę lub  fa k t , 
sztu czn ego  z a z w y c z a j, b a n k ru ctw a .

K o n a n ie  ty ch  różn ych  w id z e w sk ic h  i 
n iew id zew sk ich  K o h n ó w  je s t  już dobrną 
P o lsc e  znane. J e s t  to  ó w  fo rte l lisa  u d a ją ­
cego  w o b e c  k ru k ó w  i w ro n  p ad lin ę . D ość  
już p a ń stw o  P o lsk ie  n a p ch a ło  p o ż y c z e k  i 
u lg  p o d a tk o w y c h  w  te  z y sk o w n e , a  b a n k ru ­
tu ją c e  ż y d o w sk ie  p rz e d się b io rs tw a , b y  d a ło
się  w ziąć na lisie prak tyk i różnych K o h ­
nów , i ich „d u sz y "  k tó rą  s ta ra ją  się  „dla d o ­
b ra  Polski" ocalić  z zyskiem  sw oim  a  z« 
szk o d a  P a ń stw a .
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Lwów i Małopolska 
Wschodnia w rękach 

żydowskich,
Lokal sklepowy we Lwowie, zajmo­

wany dotychczas przez znaną firmę —  
„Antom  Uwiera" przy pl. Halickim 14, 
wynajął właściciel kamienicy Władysław  
Hoszowski emerytowany radca 3ądowy 
żydowi G. Schorzowi.

W  ręce żydowskie przeszły bądź na 
własność, bądź w formie dzierżawy na­
stępujące apteki należące dotychczas do 
chrześcijańskich właścicieli.

Apteka Dobrzańskiego przy ul. A ka­
demickiej; apteka Brucknera przy ul. 
Leona Sapiehy 1 5 ;  apteka Stenzla przy 
pi. Marjackim 8; apteka Łazowskiego, 
przy u l. Gródeckiej 8 1 ;  apteka Zerygie- 
wicza przy u l.  Jagiellońskiej 12 .

Tak zmniejszył się znacznie chrześci­
jański stan posiadania wśród aptekarzy 
we Lwowie.

Karol Gołuchowski sprzedał żydom 
swe grunta pod Koehawiną a nadto 
swoją willę we Lwowie przy ulicy Dłu­
gosza.

Również właściciel ziemski Grochol­
ski sprzedał swe grunta w Krowicach, 

w Tarnopołszc3yźiue żydom —  parcetu.->

UWAGA: EMERYTOWANI PODOFICEROWIE!
Każdy we własnym interesie poda swój adres 
natychmiast celem porozumienia się w możności

polepszenia bytu!
Zgłoszenia do „Hasła Podwawelskiego" pod

„Samopomoc emerytom”



Jąc je —  mimo, że niebyl do tego przy­
muszony koniecznością.

Panowie ci zamiast umacniać placów­
ki na kresach wschodnich, które są tam 
twierdzami polskości z lekkiem sercem 
* nich ustępują na rzecz obcego wro­
giego nam żywiołu semickiego i jak wie 
iu innych ponoszą winę tego, że żywioł 
Polski na kresach się cofa —  co daje 
Początek rozmaitym zagadnieniom 
mniejszościowym, które następnie na 
a renie międzynarodowej wyzyskiwane 
sa na niekorzyść Państwa Polskiego.

Dowiadujemy się, że klasztor OO. Do 
minikanów w Żółkwi oddal zastępstwo 
swych interesów adwokatowi żydowi.

Antoni hr. Lanckoroński właściciel 
dóbr w Komamie ma adwokata żyda.

Również, Aniela Dębicka właścicielka 
Palności przy ul. Grochowskiej 27 we 
Lwowie ma adwokata żyda.

Czyż w Żółkwi i w Komarnie niema 
chrześcijańskich adwokatów? A  nawet 
gdyby ich tam nie było, czyż nie dosyć 
ich w pobliskim Lwowie. Czyż klasztor 
katolicki, czy polski właściciel dóbr i 
chrześcijańska właścicielka realności tak 
mają postępować ? Jakiż to przykład 
dla innych?

O  n o w e  c h r z e ś c i j a ń s k ie  p la c ó w k i  

g o s p o d a r c z e .

W Borysławiu daje się odczuwać brak 
chrześcijanina szklarza, zegarmistrza i 
kuśnierza. Chrześcijanina zegarmistrza; 
brak również w Stanisławowie i w T ar­
nopolu.

Uczciwi chrześcijańscy rzemieślnicy, 
którzyby chcieli sobie w tych miastach 
warstat założyć mają zapewnioną kli- 
jentelę wśród licznych zamieszkałych 
tam Polaków, zmuszonych tylko konie­
cznością zaopatrywać się u żydów.

Zgłoszenia o informacje co do założe­
nia wspomnianych warstatów uprasza 
się kierować do Narodowej Organizacji 
Kobiet w Borysławiu na ręce Pani Ula- 
howskiej ewentualnie Narodowej Orga­
nizacji Kobiet we Lwowie ul. Klonowi- 
cza 1. 17. Organizacje powyższe zajmą 
3ię wyszukaniem lokalu na warstat 
oraz mieszkanie i ułatwią pozyskanie 
klijenteli.
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L-asy i młyny na pastwę żydom.
Niedawno jeszcze żydowski dziennik 

„Moment zachęcał ży d ó w  do wykupy­
wania z rąk chrześcijańskich ziemi, a 
oto obecnie jak dowiadujemy się jeden 
z magnatów w okolicy Staszowa uła­
twia żydostwu te zamiary.

Utytułowany ten obszarnik sprzedał 
niedawno żydom las olszowy. N a skraju 
tego lasu wisiała jeszcze w czasach za­
borczych, czczona przez okoliczną lud­
ność, kapliczka M. Boskiej Częstochow­
skiej. Żydzi kupiwszy las, ścięli drzewa 
1 kapliczka znalazła się w rowie.

Na szczęście przechodzący wieśniacy 
Podjęli ją  i umieścili gdzie indziej. 

Niedość tego. Obszarnik ten prócz 
sprzedaje młyn żydom, choć zna- 

leżliby się chętni nabywcy i ze sfer 
ckrześcijańskich.

Cóż więc dziwnego, że żydzi zachę- 
cają się nawzajem do opanowywania 

jeśli wielcy panowie idą im na rękę 
"'brew interesom wsi, narodu i pań­
stwa ? Obywatel.
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Ostatnie obronne reduty starego Krakowa.
GDY KRAKÓW GINIE... — W TOPIELI SERC I DUSZ. — GHETTO W ŚRÓDMIEŚCIU. — NASZA WY­
MÓWKA. — CO POWIEMY MY? — KTO SIĘ JESZCZE BRONI, A KTO ULEGŁ? — POMNIKI NASZEJ

HAŃBY I SŁABOŚCL — SŁONCE W MROKU.
G inie s ta ry , polski, K ra k ó w ! P o l­

ski R zym , s e rc e  n aszej O jczy zn y  s ta ­
je się k op ją Je ro z o lim y .

Kazimierz, niby paląca lawa wyle­
wa się na bruki ulic śródmieścia, — 
wciska się do domów, zatapia żydów 
ską powodzią sklepy i tylko jeszcze 
stare wieżyce kościołów unoszą s*ę 
nad topielą, w której ginie nasze bo­
gactwo narodowe, nasza kultura, na 
sze serca i nasz duch.

W  top ieli tej n iem a n ie s te ty  ra tu n ­
ku, tak  m yśli, m ów i i ro z g ła sz a  p rz e ­
cię tn y  K rak o w ian in , sp rz e d a ją cy  k a ­
m ien ice  lub sk lep  żydow i, tak  tw ie r ­
dzi ce ch m istrz , p rzy jm u jący  do s ta ­
re g o  c e ch u  żyd ów  czło n k ó w  —  tak 
usprawiedliwiają się wszyscy słabej 
woli i zajęczych serc ludzie.

C óż m am y p o w ied zieć  m y, k tó ­
ry ch  zad an iem  i ce lem  ż y cia  jest pow  
strzy m an ie  tej cu ch n ą ce j, z a le w a ją ­
cej n asz p ięk n y  K ra k ó w  żyd ow sk iej 
la w y ?

Czy naprawdę niema ratunku?
C zy  to , że G otlieb , żyd  ta lm u d y sta  

w k ro cz y ł w  czcig o d n e m u ry  n aszego  
M uzeum  N aro d o w eg o , cz y  fak t że  
ży d o stw o  znajduje g o ścin n e p rz y ję ­
cie  w  d o m ach  n aszy ch  k u ltu raln y ch  
p la có w e k  m a w  n as o sła b ić  w iarę , 
w  n a sz ą  so lid arn o ść  n a ro d o w ą  —  w  
n aszą  w y trw a ło ść  i w  n aszą  dum ę  
ra s o w ą ?

S ą rz e c z y  g o rsze , rz e c z y  b o leśn iej­
sze, bo z a h a c z a ją c e  o n asze  ży cie  
co d zien n e , o n asz  b y t, o ch leb , o n a ­
szą  w o ln o ść  g o sp o d a rcz ą . R z e c z y  te 
d zieją  się d zień  w  dzień, a  oszołom iu  
n y czem ś s ta ry  K ra k ó w , nie widzi 
ich , nie p a trz y  n a  n ie  i nie c h c e  o 
n ich  w ied zieć.

C óż to  ta k ie g o ?
Mieszczaństwo, stare, zasłużone,

patrjotyczne, krakowskie mieszczań­
stwo ginie bezpowrotnie.

Niezadługo pozostanie po niem 
tylko czcigodna pamiątka tablic wmu 
rowanych w ściany Kościołów kra­
kowskich a obok kościoła Marjackie 
go stanie potworna z kopułą w kształ 
cie „Phallusa" bóżnica, postępowa, 
czy chasydzka — wszystko jedno.

O statn ie  już n ieom al p la có w k i m ie ­
szczań sk ie  p o d d ają  się żyd ow sk iem u  
zalew ow i.

Gdzieniegdzie tylko bronią się o- 
statnie reduty naszych placówek han 
dlowych, ale to tylko resztki. Żyd jest 
już panem śródmieścia. G h e tto  m ści 
się n a M ieście  —  dusi je i plugaw i.

A  re d u ty  te ?
P rzejd źm y  się po u lica ch  śró d m ieś­

cia  K rak o w a.
Ju ż  p o cz ą w sz y  od s ta c ji kolejow ej 

u d erzają  n asze  o cz y  p re ten sjo n aln e  o 
złym  sm aku ale  b o g ate  w y sta w y  ż y ­
dow skiej firm y p o rce la n y  Ja k ó b a  G ro  
ssa. W y s ta w y  te , re k la m u ją ce  szk ło  i 
p o rce la n ę  ob jęły  już w szy stk ie  n ie o ­
m al u lice, w y p a rły  d aw n e ch rz e ścija ń  
sk ie firm y, z których pozostała tylko 
jedna, broniąca się żydom w Gł Ryn­
ku firm a Tomaszewskiego.

Z dziesiątek łirm chrześcijańskich 
tylko ta jedna. Inne poddały się.

Stary cech piekarzy krakowskich 
chce również opanować żydostwo.

Żydow skie firm y „Z ia rn o ’’ itp . zm o  
n op o lizo w ały  zu p ełn ie tę  dzied zin ę  
handlu  i ty lk o  re sz tk i p iek arzy , ch rze  
ścijan  b ron ią  się ro zp acz liw ie  ży d o w ­
skiej p rz e m o ż n e j k o n k u ren cji.

I ta k  w szęd zie . Każda placówka, 
albo leży w gruzach, albo broni się 
na gruzach, a żyd opanowuje ruiny i 
buduje na nich pałace, niby pomniki 
naszej hańby i słabości.

S ą  jednak jeszcze placów ki nie­
tknięte.

Jeszcze cech kominiarska — wolny

jest od  żydowstwa, jeszcze cech rzeź­
niczy nie kłania się żydom, lecz utrzy 
muje a nawet powiększa nasz stan po­
siadania. C e ch y  te  to  jak b y  je sz cz e  
o sta tn ie  p la có w k i n aszej mieszczań­
skiej tra d y cji to  re sz tk i ty c h  b a sz t w 
k tó ry c h  b ron i się n asz  p olsk i stan po 
siad an ia .

A le  ty lk o  ty le . R e s z ta  alb o  u s tą ­
p iła , a lb o  n a  sp ó łk ę  z żyd am i wege­
tuje i d aje się  żyd om  o k ra d a ć .

C zy  w  te  p on u re  cien ie , z a le w a ją ce  
u lice  K ra k o w a , zag ląd n ie  k ied y  ja sn e  
sło ń ce  w y z w o le n ia  g o sp o d a rcz e g o  i 
k u ltu ra ln e g o ?

C zy  zd o b ęd ziem y  się n a ty le  sił, 
en ergji i czy n u , b y  m ó c o d e p ch n ą ć  
„ K a z im ie rz '1 z p o w ro tem  za  d aw n ą  
gro d zk ą  b ra m ę ?

M o że ! Ale do tego trzeba, by świa­
domość tego niebezpieczeństwa prze 
nikła nam do mózgów i serc, by ce 
tygodniowe nawoływania „Hasła P o ł  
wawelskiego" obudziły w nas znieczw 
łone sumienie.

Nawoływania te powinny obudzić 
całe ale to całe społeczeństwo Kra­
kowa, które przecież solidamem po­
p ieran iem  firm  i sk lep ó w  ch rz e ścija ń ­
skich może przyczynić się do zwycię 
stwa naszego handlu i przemysłu nad 
żydostwem.

W tem zmaganiu się naszego miesz 
czaństwa z żydami my konsumenci 
jesteśmy pierwszą i ostatnią rezerwą 
i my decydujemy o wygranej, lub klę­
sce.

S tara jm y  się w ięc  zd o b y ć się  n a ty­
le  n ie ty lk o  silnej w oli a le  i serca, by 
nie dać zginąć tym bohaterom na­
szych ostatnich placówek i redut sta­
rego mieszczańskiego Krakowa, a któ 
rzy wytrwali do (bis dnia. Musimy 
w zm o cn ić  te  siły , b ę d ą ce  je d y n ą  obro 
n ą  n aszej w ład zy  i n a sz e g o  stan u  po­
siad an ia . To jest nasz święty obowią­
zek.

Bo Sumienia Naszego 
Nauczycielstwa.

Z całej Polski napływają do nas skar 
Si na postępowanie niektórych jedno­
stek naszego na ogół patrjotycznego 
Nauczycielstwa.

Częstokroć serce się krwawi gdy się 
widzi jak wychowawcy naszych dzieci 
miast dawać im przykład solidarności 
narodowej sami lezą w żydowskie rę­
ce.

Oto piszą nam, jak to w Piotrkowie 
w jednej z szkół nauczycielka zamawia­
ła gwoździe do sztandaru szkolnego u 
zyda. Rodzice byli oburzeni. Gdzieindziej 
znowu niedaleko Rzegociny nauczyciel­
ka miast popierać sklep bławatny chrze 
scijamna idzie po ten sam a nawet droż 
szy towar do żyda Lewi.

Takich przykładów moglibyśmy po­
dać całe setki, lecz pocóż? Jeśli nie po­
może nasz apel do serc i sumień wycho­
wawców naszych dzieci —  to chyba trze 
ba załamać ręce.

Zrozumcie nasi Wychowawcy, że ta- 
K*ł będzie nasza przyszłość, jaką ją uczy 
nicie W y sami!

S p r a w a  o  m o r d  d o k o n a n y  n a  

ś p .  W a c ł a w s k i m .

W dniu 15  b- m- zaco fa  się przed Wi­
le ń sk im  S ą d e m  Okręgowym kulminacyj 
na sprawa z cyklu procesów wileńskich 
o rozruchy.

Tym  razem na ławie oskarżonych za­
siedli żydzi: Szmul Wulfin, 1. 19, Cha- 
skiel Ogus i Lejba Załkind, oskarżeni 
o wzięcie udziału w zbiegowisku w dniu 
10 listopada 19 3 1  r„  które działając z 
pobudek nienawiści rasowej i plemien­
nej, dopuściło się gwałtu na osobach 
6-ciu studentów: Wacławskiego, Wiszo 
mirskiego, Świetka, Michalskiego i 
dwuch innych nieustalonych z nazwiska 
który to czyn przestępny przewidziany 
jest w arŁ 12 2  k. k.

Ponadto, Załkind oskarżony został z 
art. 470 k. k„ t. j. za spowodowanie bar 
dzo ciężkiego uszkodzenia ciała.

Za jedno i drugie przestępstwo gro­
zi kara więzienia od 1 — 6 lat.

Właściwie połączono 2 sprawy: jedną 
Wulfina, drugą zaś Ogusa i Załkinda.

Tym, który poniósł bardzo ciężkie u- 
szkodzenia ciała, których następstwem 
była śmierć, jest zmarły śp. Wacław­
ski.

- o § o -

P o ś w i ę c e n i e  n o w e g o  lo k a lu  

Z . O .  R .  K r a k ó w .

Dnia 9 bm. wieczorem odbyło się po­
święcenie nowego lokalu Związku Ofice 
rów Rezerwy, który znajduje się obec­
nie w koszarach generała Dąbrowskie­
go przy ul. Zwierzynieckiej. Uroczystość 
tę, połączoną ze święconem, na którą 
prz3rbyio około 50 członków, zaszczycili 
swoją obecnością p . minister Dr. Ku- 
maniecki prof. U. J., p. Bilek wicewoje­
woda krakowski, p. pułk. Belina - Pra- 
żmowski prezydent miasta, p. pdpłk. 
Wójcicki szef przysposobienia wojsk.
D. O. K. Nr. 5, p. Rogowski naczelnik 
Wydz. bezpieczeństwa, p. Małaszyński, 
starosta, i inni. Poświęcenia lokalu i 
święconego po krótkiem, a pięknem 
przemówieniu dokonał ks. prof. Zastaw, 
niak. Po poświęceniu zasiedli do suto 
zastawionych stołów i przy częstych 
mowach i toastach spożywali wesoło po

dane potrawy. Zebranie przeciągnęło 
się do późnej nocy, w  której zebrani z 
żalem opuszczali salę nowego lokalu. 
Nastrój wieczoru był nadzwyczajnie 
sympatyczny i miły. Żałować tylko na­
leży, że tak mała liczba członków w nim 
uczestniczyła. Z przyjemnością stwier­
dzić było można, że na sali nie widzia­
ło się zupełnie żydów, którzy zawsze i 
wszędzie wnoszą ze sobą element w y­
wrotowy.
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Walne Zebranie K. K. K. Dnia 10  b. 
m. o godz. 10-tej rano odbyło się w sa­
li Bolońskiego Walne Zebranie Krakow­
skiej Kongregacji Kupieckiej, na które 
przybyło około 100 członków. Zarząd 
Kongregacji dożył sprawozdanie kaso­
we z roku 19 3 1  i przedstawił koszta 
nadbudowy III piętra na własnym do­
mu. Na wniosek Komisji kontrolującej 
przyjęto sprawozdanie i udzielono Za­
rządowi absolutorjum. Następnie uchwa 
łono zmianę statutu, wybrano nowych 
7 członków Zarządu i 3  zastępców, 5  
członków Komisji kontrolującej i 6-ciu 
członków sądu honorowego. We wnio­
skach podniesiono założenie funduszu 
zapomogowego, z którego miałoby się 
wspomagać coraz częściej zdarzające się 
upadłości firm chrześcijańskich. N a­
stępnie uchwalono, ażeby Zarząd w y­
stąpił z wnioskiem do Magistratu, o za­
bronienie kupcom żydowskim sprzedaży 
różnych artykułów po ulicach i domach 
bo sprzedaż taka przez nieopłacających 
lokalu, patentu i podatków handlarzy, 
zabija zupełnie uczciwy handel firm 
chrześcijańskich.

Na tem zebranie o godz, 14  zakończo 
no.

P ielęg n iark i
Masażystki — Masażyści
we własnym interesie zgłaszajcięsię

D O  Z W I Ą Z K U
K R A K Ó W  W i E L O P O L E  1 4

T e le fo n  1 3 8 -4 5

Adresowa książka 
Paraf jalna.

Wykaz P. T. Urzędów Parafjalnych 
Rzym. b a t i P. T. Klasztorów w Polsce.

Oto nowe aktualne wydawnictwo, któ 
rego brak dawał się odczuwać nietylko 
wśród sfer Duchowych ale i w naszym 
przemyśle i handlu.

Lukę tę zapełnia tania a nadzwyczaj 
efektownie wydana 2 tomowa „Adreso­
wa Książka Parafjalna” .

Polecamy ją gorąco P. T. Zaintereso­
wanym.

Książka ta powinna znaleźć się w każ 
dym Urzędzie parafjalnym, w każdym 
sklepie, w każdem przedsiębiorstwie a 
nawet w  prywatnej bibljotece.

„Adresowa Książka Parafjalna”  to 
kontakt z całą Polską i z jej urzędami 
parafjalnemi. Istotną treść tej księgi 
poprzedza słowo wstępne obrazujące ro 
łę społeczną placówek Parafjalnych i 

dedykacja wielkiego współczesnego ka­
tolickiego polskiego dramaturga H. Ro­
stworowskiego. ., .j

Cena książki 8.—  zł.
Zamawiać w Redakcji „Hasła Pod­

wawelskiego" Kraków ul. Stolarska 6. 
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MINISTERSTWO S k arb u  (P a ń ­
s tw o w y  U rząd  K o n tro li U b e z p ie ­
czeń ) p od aje do w iad om ości, że  O gól 
ne T o w a rz y stw o  U b ezp ieczeń  „ F e ­
n ik s" w e W ied n iu , P rz e d s ta w ic ie l­
stw o  G en era ln e  w e L w o w ie , ul. K o ­
ściu szk i 8, d zia ła jące  na o b sz a rz e  b. 
zab o ru  au strjack ieg o  zre z y g n o w a ło  z 
dalszej d ziałaln ości w  P o lsce . O so b y  
m ajace  do T o w a rz y stw a  p re te n sje  z 
ty tu łu  um ow y u b e z p ie cz e n ia  w  d z ia ­
łach  u b ezp ieczeń : od o gn ia, o d  gra­
d ob icia , od  w y p ad k ó w  i od o d p o w ie­
d zialn ości p raw n ej, szy b , p rzew o zó w  
i od k ra d z ie ż y  w in n y zaw iad o m ić o 
tem  M in iste rstw o  do dnia 15 c z e rw ca  
19 3 2  r.

O g ło szen ie  to  nie od nosi się do  
T o w a rz y s tw a  U b e z p ie cz e ń  n a  ż y cie  
„h en ik s"  w e W ied n iu  m a ją ce g o  ró w ­
n ież  Je n e ra ln e  P rz e d sta w icie ls tw o  
w e L w o w ie , ul. K o ściu szk i 8, k tó re  
n ad al d zia ła  na o b szarze  b yłego z a ­
b oru  au strjack ieg o .



P o ls h a  d la  P o la K ó w  —  P a le s ty n a  d la  ż y d ó w  1

S K O N F I S K O W A N O
Ż Y D O W S C Y  Ł A P A C Z E . —  W Y Z Y S K . —  1 2  G O D Z IN  P R A C Y  Z A  1 . 5 0  Z Ł .  —  W O D A  Z A M IA S T  S P I R Y T U S U .

Fr.RETftOWSKI

WOŁOMIN POD WARSZAW* 
poleca polskie wyroby „Reskin“
cukier waniljowy, przyprawy do potraw

itd.

CENY BARDZO P R Z Y S T Ę P N E = -----------

TOWAR WYSOKIEJ JAKOŚCI

B A C Z N O Ś Ć  S M A K O S Z E !!  A N D R U T Y  
T O R T O W E  W Y R A B I A  N A J L E P S Z E J  
JA K O Ś C I  J E D Y N A  W  K R A K O W I E  
C H R Z E Ś C I J A Ń S K A  F I R M A  „ S A L ­
W A T O R " , —  K R A K O W S K A  F A B R Y  
K A  A N D R U T Ó W , W A F L I ,  S P E C J A Ł  
N O S Ć  W Y R O B Ó W : A N D R U T Y  C U ­
K R O W E , W A F L E  D O  L O D Ó W  I  
K R E M U . —  K R A K Ó W , Z W I E R Z Y ­
N I E C , U L . K R Ó L O W E J  J A D W I G I  L .  
2 0 . T E L .  1 8 1 -6 3 .
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B U F E T O W IE C  - K E L N E R , m iody energi­
czny p o szu ku je  p o sa d y  od 15  m aja  ła s k a ­
w e  z g ło szen ia  z podan iem  w a ru n k ó w  pod 
„E n e rg ic z n y "  do r e d a k c ji  „H a s ła  P o d w a w e l­

sk ie g o "  K ra k ó w , ul. S to la r sk a  6.
 o : § : o -------

„Cudze ch w alicie  sw ego nie zn acie"  
K a to lic k a  F irm a  R y to w n ic z a

J .  W A L E N T A  S ła w k o w s k a  1. 3 .
K rak ów , H otel Saski.

N o w e p ie c z ę c ie  gu m ow e i m e ta lo w e , c 
o rłam i o ra z  ta b lice  em a ljo w a n e  z em b le m a ­
tam i P a ń stw , d la  W ład z , U rzęd ó w , Z a k ła ­
dów , In sty tu c ji, o raz  P rz e d s ię b io rs tw  P a ń ­
stw o w y ch , w  m y śl R o z p o rz . P re z  R z e c z y  - 
p osp . z dn. 29/IIŁ  D z. U . N r. 28, D o sta rcz a  
po cen ach  fa b ry c z n y c h  w  p a ru  dn iach .

W szelkie rob oty  w zak res R ytow nictw a  
wykonuje solidnie, tanio i punktualnie  
P op ierajcie  F irm ę ch rześcijańsk ą i polską  

-— - - o § o ------

Z A M K N IĘ C IE  K O N K U R SU . Z a m y k a ją c  
k o n k u rs  n a  p ieśń  an ty se m ick ą , p ro sim y P. 
T . C z y te ln ik ó w  o o cen ę  zam ieszczo n y ch  do 
ty ch cz a s  p ieśni.

G ło so w a n ie  o d b y w a  się  w  ten  sposób , 
że  k a ż d y  P . T . C z y te ln ik  n a jb ard z ie j p o d o ­
b a ją c y  się  w ie rsz  w y c in a  z „H a s ła  P o d w a ­
w e ls k ie g o "  i o d s y ła  go w  k o p e rc ie , ja k o  
d ru k , do n a sz e j re d a k c ji.

W  M IN IS T E R S T W IE  O Ś W IA T Y  z o sta ła  
p r z y ję ta  d e le g a c ja  ży d ó w  stu d en tó w . Żydzi 
ci dom agali się . jak ich ś  su b w e n c y j i p rz y ­
w ile jó w . K ie d y ż  n a re sz c ie  sk o ń cz ą  s ię  te 
ż y d o w sk ie  w ę d ró w k i po  m in is te rs tw a ch ?

P O S E Ł  G R O N BA U M  o p u śc ił już P o lsk ę  
i w y je c h a ł do F ra n c ji. S z c z ę ś liw e j d rogi bez 
p o w ro tu !

ŻYDZI B O JĄ  S IĘ . P o g ło sk i o p o ro z u ­
m ieniu  s ię  Stro n . N aro d o w eg o  ze  S a n a c ją  
w y w o ła ły  w ś c ie k ło ś ć  ż y d o w sk ich  d z ien n ik ów  ' 
Ż yd zi b o ją  s ię  zgo d y n a ro d o w e j. N asza  n ie ­
zgoda je s t  w o d ą n a m łyn  ż y d o w sk i. ;

ŻYD F A Ł S Z E R Z . W  W a rsz a w ie  a re s z to ­
w a n o  ż y d a  R u n d ste jn a  (rzeźnika) za  fa łs z o ­
w a n ie  stem p li m ag istrack ich , ja k  też za  p o ­
ta jem n y ubój.

ZN O W U  KO M UN IŚCI. W  sąd z ie  k ra k o w  
skim  to c z y ł się  p ro ce s  p rz e c iw  S a li  S e id n e - 
ró w n e j o sk a rż o n e j o p rz e c h o w y w a n ie  u lo ­
tek  tre śc i w y w ro to w e j. S p ra w ę  odroczono.

W  W IL N IE  o trz y m a ły  p ra w a  sz k ó ł p u ­
b liczn y ch  d w a  g im nazja  h e b ra jsk ie . —  C zy  
n ie  za  w ie le  k u rtu a z ji?

W  T A R N O B R Z E G U  jed n ą  z u lic  n a z w a ­
no u licą  B e r k a  Jo s e le w ic z a  a  d ru gą  „T ru -  
in p e ld o ra ". W styd !

W  B R A T IS L A W 1U  a r e sz to w a ła  p o lic ja  
cz ło n k ó w  żyd. org. S z o m re j-S z a b a t  za 
zm u szan ie  sw o ich  w sp ó łz io m k g w  do z am yk a  
n ia  w  so b o ty  sk le p ó w .

W E  F R A N K F U R C IE  u rządzon o o lb rz y ­
m ią a n ty se m ic k ą  d em o n strac ję .

N A  Ł O T W IE  z a w ią z a ła  s ię  ż y d o w sk a  
rad a  n a ro d o w a.

O D PO W IED ZI R E D A K C JI:

K orespondent p iszący  o „K atol. Związku  
K raw có w " je s t  p ro sz o n y  o po d a n ie  do w ia ­
d om ości R e d a k c ji, sw o jeg o  n a z w isk a . A n o ­
nim ów  n ie  u m ieszczam y.

SKONFISKOWANO

W całym Zagłębiu, a szczególnie w 
Sosnowcu, daje się odczuwać najazd ży 
dów handlarzy, którzy swój system nie 
kulturalnego łapania rozpowszechniają 
po całym Śląsku.

Obok żydowskiego sklepu trudno spo 
kojnie obywatelowi przejść, by nie za­
czepił go brudny zasmarkany pejsacz, 
lub stara pokrzywiona żydówka nie po­
ciągnęła go za rękaw.

S K O N F IS K O W A N O

Tych typków na Śląsku i w Za­
głębiu nie brak.

Niedawno, przed żydowskimi święta­
mi żydzi zajmujący się wypiekaniem 
mac wynajmowali do tej czynności ko­
biety, którym po długich targach za 12  
godzinną a nieraz 16  godzinną pracę 
płacili po 1.50 zł.

Ż Y D  „ K O N T R O L O R  M I N I S T E R S T W A " .

Nie pomogły skargi i żale. Żyd wię­
cej nie dał, i koniec.

Z żydowskich oszustw weźmy choć­
by dwie, któremi zainteresowało się Za­
głębie. Oto sosnowiecki żyd Eksner od 
dłuższego czasu grasuje po Śląsku cie­
szyńskim i wyłudza od 'chłopów dola- 
rówki przedstawiając się jako kontro- 
lor ministerstwa.

Naturalnie za koszta manipulacji, za 
fikcyjną wymianę dolarówek każe on 
sobie płacić. Również egzekwuje zgóry 
pieniądze za rzekome wygrane.

Nie wiemy czy Eksnerem zajęła się, 
czy też nie, policja, ale zwracamy nań 
uwagę władz.

Warto również zwrócić uwagę władz 
skarbowych na sklep żyda Grunwalda 
w Zawierciu. Zdarzył się wypadek, — 
że kupiono tam zarńiast spirytusu wodę 
ale jakoś sprawa ucichła i sza. Czy wła 
dzom skarbowym jest to wszystko wia­
dome ?

Prawie każdy tydzień przynosi coraz 
to nowe próbki żydowskiej uczciwości, 
a nam Ślązakom otwierają się oczy. —  
Rację ma „Hasło Podwawelskie", że bi­
je na alarm. Ludziskom o żydowskim 
niebezpieczeństwie trzeba krzyczeć po- 
prostu w uszy, bo głuchych u nas nie 
brak.

D R O G U E R J A  S W . J A D W I G I
P E R F U M  E R  J A  I  S K Ł A D  F A R B

M . O C H M A N K
K R Ó L . - H U T A ,  U L .  3 - e g o  M A J A  1 3

FARBY, LAKIERY, POKOSTY, PENDZLE, OPATRUNKI. CHEMIK AL JA  
PERFUMY, ART. FOTOGRAFICZNE, WODY MINERAŁ. ART. STOLARSKIE

N a fundusz p ra so w y :

W P . M . B u n a c z e k , R ad ym n o  0.45
W P . F . D y rk a c z  R a d ym n o  . Ł —
W P . W . W y d ry ch , P ro k o c im  0.20
W P. S . P ie tru sz k a , P ro k o c im  4.50
W P. Z . K o sso w sk i, P ro k o c im  0.50
W P . R e w ila k , P ro k o c im  0.50
W P . B u k a ła , P ro k o c im  0.50
W P. W oź n iak o w a, P ro k o c im  0.50
P. T . G m in a W o la  D u ch a ck a  1 .—
W P . M a c ie ja sz o w a , P ro k o c im  0.50
W P . O pid ow a, P ro k o c im  1.30
W P. W ald yn , K r a k ó w  18 .—
W P . G lo r ia , K ra k ó w  7.50
W P . N o w o ro lsk i, K r a k ó w  2.—
W P . S . G o ld w a ld , T łu s te  1 .—
W P. J .  K o z a k ie w ic z , Z am o ść  3 .—

W P. L ip n ic k i J .  -— 1 zł. W a rsz a w a .
,, L e h r  —  90 gr.
„  B rz e z iń sk a  —  1 zł.
, , J .  G ą s o w s k i —  1  zł.
,, D e ty n ie c k i ■—  1 zł.
,, A . G . —  1 zł.
„ A . G a r lic k a  —  50 gr.
,, Z a b o ro w sk i —  1 zl.

W P. P lu te c k i K ra k ó w  1  zł. 50 gr.
W P. S o łty s  K ra k ó w  3  zł. 65 gr.
W P. N. N. K ra k ó w  2  zł. 50 gr.
W P. G ib e k  K ra k ó w  1 zł. •—  gr.
W P. W a ld y n  K ra k ó w  2 zl. —  gr.
W P . M irk ie w ic z  K ra k ó w  22  zł. 50 gr.
W P. J .  K ra k ó w  5  zł. —  gr.
W P. S k a r lic k i  K ra k ó w  1  zł. 50 gr.
W P . Z a sa d a  K ra k ó w  1  z ł. —  gr.
W P. K a p a łk a  K ra k ó w  2  z ł. 50 gr.
P T . „ T e p e g e "  K ra k ó w  2  zł. —  gr.
W P. T r ą b k a  K ra k ó w  —  zł. 50 gr.

Dla R. W . z ło ż y li w Z a d a ro w ie :

W P . B lic h a rsk i 0.50
W P. P a ry ło  W ł. 0.20
W P . S z p y r k a  0.50
W P . F le n d ro  S t. 0.20
W P . Ż u ra w ick i S t . 0.20
W P. R o z a lja  M igd ał 0.20
W P. S ta c h n ia w sk a  0.50
W P. J a n  D re b a t , 0.20
W P. Ż u ra w ic k i K a ro l 0 .10
W P . J ó r e k  F . 0.25
W P . B a s ia  0 .15
W P . Ja n in k a  0.80

W sz ystk im  p o w y ż sz y m  osobom  s k ła d a ­
m y se rd e cz n e  p o d z ięk o w a n iem  staro p o lsk im  
„B ó g  z a p ła ć " !

Po ubraniu poznai człowieka 1 
Elegancko i tanio ubierzesz się w firmie

FR. TYRAKOWSKI mistrz krawiecki
K r ó l e w s x a  H u t a  ul. W olności 7 4 . Tel. 4 4 8 .
S k ład  s u k n a ! Reworenay alaDnchowieństwa oraz mundury. S k ład  s u k n a !

Co graią w Kinach!
Kino Apollo: Wspaniały film Eryka  

Pommera twórcy „Kongres Tańczy" —  
C Z A R U J Ą C Y  C H Ł O P I E C .

KINO S Z T U K A : F ilm  p rzep o jo n y  m elo ­
dią o p rz e p y sz n e j lu k su so w e j w y s ta w ie  
B Ł Ę D N E  O G N IE ! w  ro lach  gł. S o fja  B o z a n  
i G lo r ja  G uzm an.

KINO W A N D A : J a n e t ta  M ac  D o n ald  i 
W ik to r  M ac  L e n g le n  w  a rcy film ie  A F E R A  
M Ę Ż A T K I.

KINO U C IE C H A : rekordow e powodzenie 
3 tydzień w yśw ietla E K S P R E S  SZAN G- 
H A I z M a rle n ą  D ietrich i Anną M a y  W ong.

KINO B A G A T E L A : W sp a n ia ły  film  z 
b o h a te rk ą  W e so łe g o  P o ru cz n ik a  C la u d e ttą  
C o lb e rt T A JE M N I C A  S E K R E T A R K I .

KINO SŁO Ń C E: N a jle p sz y  film  d ź w ię k o ­
w y  B IA Ł E  C IE N IE .

K in o  Ś w it : Wspaniały film, dwie 
ser je razem W ID M O  L U W R U .

i)O M  ŻO ŁN IER Z A  P O L SK IEG O : S o b o ­
ta  w ie cz . F R U W A J Ą C A  D Z IE W IC A  N iedz. 
pop. O D D A JC IE  M I Ż O N Ę  N ied z. w iecz . 
T A M  G D Z IE  S K O W R O N E K  Ś P IE W A .

Ź y d  k a t o w i c k i
w wiedeńskim kryminale

Swego czasu znany był na terenie 
Katowic niejaki Adolcio Niinberg —  
handlowiec. Wkręciwszy się w koło ku­
pieckie Adolcio zarywał na wszystkie 
strony, narażając na straty setki osób.

Gdy Nunbergowi zaczęła, jak się to 
mówi, palić się ziemia pod stopami, w y­
rwał do Austrji, by tam dalej prowa­
dzić swój niecny żydowski interes. Ale 
tam powinęła się jrnu noga. Nunberg sie 
dzi za kratą. »

SKONFISKOWANO

Sosnowiec ul. 3-go Maja 
Kino dźwiękowe „ZAGŁĘBIE"

w y św ietla  p ie rw sz o rz ę d n e  filmy 
d źw ięk o w e p ierw szo rzęd n ej w a r to ­

ści a r ty s ty cz n e j.

Je d y n y  ch rześcijań sk i k in o -te a tr  
d źw ięk o w y  „UNION" 

Katowice, ul. 3-go Maja 
(w  p ob liżu  p la cu  W o ln o śc i)  

w y św ietla  św iato w ej s ła w y  o b ra z y  
d źw ięk o w e.

Najprzyjemniej spędzisz czas w kino^ 
teatrze dźw iękowym  

K in o  C o lo s s e u m  K r ó l . Huta Wkrót­
ce ukaże się na naszym ekranie: N I E ­
B I E S K I  E K S P R E S S .  Film dotąd nie-• 
bywały.

Z U ia łe g o sto K u
Do Białostoczan.

S ły s z y  s ię  często , że  K ra k ó w , to  dru0a  
Je ro z o lim a .

P o ró w n a n ie  to sm utnem  je s t  d la  k a ż ­
dego  P o la k a  a  n a w e t i d la  innych  a ry jc z y -  
ków .

A le  m am y w ię c e j je sz c z e  ta k ich  m iast, 
k tó ry c h  za lu d n ien ie  m oże już nie zasm u cić , 
a le  p rz e ra z ić  P o la k a .

Je d n e m  z ta k ich  m iast je st B iałystok  —  
sto lica  Podlasia.

B ia ły s to k  liczy  już o k o ło  100.000 m ie sz ­
k ań có w , (a w ięc  je st dość dużem  m ia­

stem ) a le  p o lsk a  ludność tego  m iasta  n ie  
p rz e k ra c z a  50 p ro c., bo ży d ó w  je s t  49 
proc. no i troch ę je s t  je sz c z e  N iem có w  i 
R osjan .

P rz e m y ś l i h an d el b ia ło sto c k i p ra w ie  
c a łk o w ic ie  je st w  rę k a c h  ż y d o w sk ich . B a r ­
dzo w ie lu  je st w  B ia ły m sto k u  ta k ich  a ry j-  
c z y k ó w , k tó rz y  n ie  zn a ją  n a w e t cen  to w a ­
rów , k tó re  m ożna n a b yć  w  sk le p ie  ch rz e ś­
c ijań sk im , a  k tó re  k u p u ją  u żyd ów .

G d y  p o zn ałem  się z „H a słe m  P o d ­
w a w e lsk ie m " p o stan o w iłem  je  dać do c z y ­
tan ia  b ia ło sto cza n o m . Z g ło s iłe m  się  dc 
d w óch  a jen tu r pism  w  B ia ły m sto k u  ch cą c  je 
nam ów ić do z a ję c ia  się  ro z p rz e d a ż ą  „H a ­
s ia " ,  i ja k i b y ł re z u lta t m oich s ta ra ń ?  —  
oto ta k i: w  p ie rw sz e j a jen tu rze  pow iedzia­
no mi, że  b o ją  s ię  p ren u m ero w a ć  ta k ie  p is ­
mo, no a le  za to w  dru gie j a jen tu rze  p. 
B rzostow skiego u z y sk a łe m  z a stę p stw o  tak , 
że  do B ia łe g o sto k u  (m ożna p o w ie d z ie ć  Ż y - 
dostoku) „H a sło  P o d w a w e ls k ie "  b ę d z ie  już 
d o c ierać .

A  te ra z  p a rę  s łó w  do b ia ło sto cz a n , k tó ­
rzy  w ezm ą p ie rw sz e  n u m ery  „H a s ła  P o d w a ­
w e lsk ie g o "  w  rę k ę .

J e ś l i  W am  b ia ło sto cz a n ie  „H a sło  P o d w a ­
w e ls k ie "  w y d a  się  p ism em  nie w y stę p u  - 
jącem  w  rę k a w ic z k a c h , z b y t „o strem  \ 
(sp otk ałem  się  z tak im  zarzu tem , u cz yn io ­
nym  „H a s łu "  w  B ia ły m sto k u ), to sięgnijcie  
po talm ud żydow ski, a w tedy lepiej zrozu ­
m iecie potrzeb ę w alki z żydostw em  i jestem  
p e w n y , że p rz y z n a c ie  ra c ję  „H a s łu "  na c a ­
łym  fro n c ie .

M ało  je s t  p rzy zn ać  ra c ję , trz e b a  się  <k> 
z w y c ię s tw a  te j r a c ji  p rz y cz y n ić , a  to tak : 
p rzeczytasz  „H asło ", daj je do czy tan ia  in­
nym —  niech się ludziom oczy o tw orzą D» 
to , co  jest i co  nam  grozL

Czytelniku stań  się oficerom  arm ji w al­
cz ą ce j o w ielką, m ocarną i chrześcijańską  
Polskę bez żydów .

Czytelnik.

Instrumenta Muzyczne
S K r z y p c e ,  M a n d o l i n y ,  G i t a r y  e t c .  

p o l e c a  d l a  s z h ó l  n a j t a n i e j

Dominik Smaczny, Król.-Huta, nl, 3-go Maja 10. Tel. 56
W A R S Z T A T  M E C H A N I C Z N Y

Skład rowerów, gramofonów, maszyn d0 
•życia — oraz Aparatów Hadjowyck —

SKŁAD KONFEKCJI MĘSKIEJ i DAMSKIEJ 
P .  K A M I Ń S K I

Królewska Huta, ul. Wolności, róg Sienkiewicza. Tel. 1069 
— STAŁY WYBÓR najnowszych modeli na sktadzie



Zdobądź się na tyle silnej woli, by ominąć żydowski sklep, 
a przyczynisz się do stworzenia polskiego kapitału

Zn a k o m i t e  p ł ó t n a  l n i a n e ,  na
Wszelkie bielizny: Osobiste, pościelowe, 
stołowe i kościelne. Również: chustecz­
ki. ręczniki, ścierki, leżaki, materace, 
silne cajgi-struks i t. p. tkaniny, poleca:

JÓ Z E F  JÓ R A SZ  

Przemysł tkacki —  Korczyna, pw. Kro­
sno. Konto P. K. O. Nr. 408.455.

1 Próbki prześle, po otrzymaniu 1 — 2 zł. 
2n.acz. w liście). Można także bez pró­

bek zamawiać towary!

Kilka słów prawdy.
O n a sz e j n ieza rad n o śc i i ż y d o w sk ich  sp o ­

sob ach .

Mi ry w a liz a c ji  h an d low ej ja k a  s ię  to czy  
m iedzy P o la k a m i a żyd am i z p rz y k ro śc ią  
Widzimy ja k  trudno je s t  naszym  kupcom  
Uporać s ię  z p rz y b y sz a m i żydam i, k tó rym  po 
Wodzi się  zn aczn ie  lep ie j.

D ziś w  dobie ogólnego  k ry z y su  żydzi 
ż a w d z ię c z a jic  różnym  sp ek u lac jo m  n ie ty ik o  
m ają s ta łą  k li je n le lę , a le  i w c ią g a ją  w  sw e 
sieci n o w ych  szab esg o jó w .

N a jw a ż n ie jsz ą  n a sz ą  b o lą c z k ą  je s t  o b e c ­
nie b ezro b o c ie .

A  jak  tu m arzyć  o zm n iejszen iu  b ezrob o  
cia, gd y  m y sam o ch cąc  p o d w ó jn ie  go o p ła ­
cam', i z w ięk szam y, raz  przez p o d atk i, —  
drugi p rzez n a d w y ż k ę  p rz y  to w a ra ch , k t ó ­
ra idzie już nie d la P o la k ó w , lecz  dla ż y ­
d ow sk ich  ro b o tn ik ó w ?  C zy  nie lep ie j P o la ­
ku k u p ić  to w ar n a p raw d ę  po lsk i i zm n ie j­
szyć w  ten  sp o só b  nęd zę  i b e z ro b o c ie  w śró d  
rod aków . W  n a ch a ln o ści c e ch u ją c e j n a sz ych  
2yd ów  m ożem y się  d o p a trzeć  p rz y cz y n y  ich 
Pow od zenia, gd yż  żydzi n ie dadzą sp o k o j­
nie p rz e jść  o b ok  sw eg o  sk lep u  ty lk o  k r z y ­
w a. z a c h w a la ją  a n a w e t g w ałte m  ludzi doń 
W ciagaja. W  sk le p ie  P o la k  z a k rz y cz a n y  nie 
Ola czasu  z e b ra ć  sw y ch  m yśli b y  zb ad ać  
fe tu n e k  to w aru , by zasta n o w ić  się  nad c e ­
na: rąz ta rg n io n y  p ła c i ile  żyd  żąd a i ja k  
* p ro c y  u c ie k a . P ó źn ie j d o p iero  po za  sk le - 
Pem. rach u je  on w y d a tk i, a  b ę d ą c  n a jcz e- 
ścic; oszukan ym  w o li już o tem  ze w styd u  
zam ilczeć. D ziw n ym  się  w y d a je  fa k t , że 

o łn c y  p r z e w a ż n ie  ja k  t e  c h o r ą g ie w k i  na 
u i ą  p o s łu s z n ie  ta m  g d z ie  w ia tr  p o ­

w ie je , a w  ty m  w y p a d k u  n a z a w o ł a n i e  ż y ­
da, iak  ludzie k tó rym  o d e b r a n o  w ła sn a  
w olę . idą na ś lep o  za g ło s e m  w ro g a . C zyż 
to nie u p o k a rz a ją c e ! O o sz u k ań stw a ch ' i 
n ych  sp e k u la c ja c h  ży d o w sk ich  też  ła tw o  
zap om in am y, m oże to aż nazbyt po chrze­
śc ijań sk u , a le  n ie po patriotycznemu. Oto 
jeden w y p a d e k , k tó ry  s ię  z d a rz y ł m ojej 
k re w n e j: „P e w n e g o  ja rm ark u  do ż y d o w sk ie  
go sk lep u  z żelazem  p rz y sz ła  ona po  zaku- 
pno p a te ln i i ron dla , k tó re  w y b ra ła , a z a ­
p y ta w sz y  o cen ę  p o d a ła  d w u d ziesto z ło tó w - 
kę, gdyż dro b n ych  nie m iała , jak o  z a p ła ­
tę. W ó w cz as  to jed n a z Ż yd ow ic p o sz ła  ni- 

7  je zm ien ić, a le  zg in ę ła  jak  k a m fo ra  —  
^.raz z p ien iąd zm i. G d y  zażąd an o  od dru- 
^ e ’ Zw rotu, ta  b e z cz e ln ie  o d p o w ied z ia ła , 
s ja k a ś  n iezn ajom a. I oto ja k i c iąg  dal- 

i ej sp ra w y , k re w n a  w y jm u je  o statk i 
; 'eńięd zy i p ła c i u te j sam ej za  n a b yte  
PrZ ęty ". —  T o  je s t  ty lk o  d ro b n y  p rz y k ła d  

Zns le ź : ich m ożem y' bez trudu zn aczn ie
^ 'ę c e j.

W dalszym  ciąg u  ro z w o jo w i firm  żyd o w - 
?kich sp rz y ja  liczeb n o ść  ich  rodzin, bow iem  
je deR Ja n k ie le k  odnosi p a ku n ki, inna A jga 

S u ra  w o ła  p rzech o d n ió w , inny Jo jn e

leci z k o szy cz k iem  w ręk u  na w ie ś  po za- 
kupno ja j, m asła , k u r itp., n io sąc  n a tu ra l­
nie po drodze różne rozm aito śc i ja k  m ydło , 
nici, w ó d k ę  i p a p ie ro sy  itp. W p ra w d z ie  to 
w sz y stk o  m ieszk an iec  w s i czy  m iasta  ma 
n a jcz ę śc ie j w w łasn y m  w sp ó łd z ie lczym  sk ie  
p ie , no a le  ten  je s t  o d d alo n y o k ilk a n a śc ie  
d o b rych  k ro k ó w , a b y  doń iść to szkod a 
czasu  i nóg. T u ta j zaś ż y d ó w k a  sam a p r z y ­
n ies ie  dc dom u czego  p o trz e b a  cukru  to 
cukru , śledzi to śledzi itp., g łu p stw o  że d o ­
stan ie  p ró cz  k ilk u n astu  gro szy  zaro b k u , —  
tro ch ę  p ro d u k tó w  ja k  k a rto fli, ceb u li, m ą ­
k i i o w o có w  lub śn iad an ie  za fa ty g ę , bo 
to w sz y stk o  nic nie k o sztu je . A le  c z ło w ie ­
ku po licz  ty , te  m arn ie w y d a n e  tw ym  w r o ­
gom  grosz i p ro d u k ty , ja k a  z tego b ęd z ie  
sum a, czy  nią nie m ó głb yś dać zaro b ić  b ie ­
d a k o w i u ż y w a ją c  go ja k o  p o s ła ń ca . A le  
m niej s ię  d z iw ię  w ieśn iak o m , ci bow iem  m a 
ją go rsze  w y k sz ta łc e n ie , a le  co tu p o w ie ­
dzieć  o ludziach  k tó rz y  m ają  p re te n s je  do 
in te lig e n c ji? ! P o zatem  n a sz ą  w a d ą  n a ro d o ­
w ą  jest len istw o , m y lu b im y czas le k k o ­
m yśln ie  sp ęd zać , m y lu b im y p o gaw ęd zić , 
p o k łó c ić  się  i p o sied z ieć  w  b rud zie , nic też 
dz iw n ego , że w  sk le p ie  ch rz eśc ijań sk im  —  
gd zie je s t  czysto , gdzie ce n y  są  s ta łe  i w r e ­
szcie  gdzie w p ro w ad zo n a  jest w  ż y c ie  z a ­
sa d a : „C z a s  to p ie n ią d z " —  nam  jest nudno 
i źle. W olim y b o w iem  p o k łó c ić  s ię  z żydem  
p o ta rg o w ać  się  z żydem , to  nam  d a je  p e ł­
ne z ad o w o len ie ! T o  w sz y stk o  g łu p stw o , a le  
żydzi m ają i inną drogę do b o g a c tw a , m o ­
że m niej p rostą , a le  p e w n ą , b o w iem  od cza 
su  do czasu  u rządzi sob ie  ta k i J o s e k  czy 
S ru l „b a n k ru t" , no i co k a c z k i mu z w o d y  
zajm iesz. A  k a to lik  n a p ra w d ę  teg o  nie p o ­
tra fi. F ra s z k a , że jed en  lub d w óch  c h rz e ­
ścijan  na tym  stra c i, gd yż p o ży czo n e p ie ­
niądze cz ę śc io w o  lub zu p ełn ie  p rzep ad n ą, 
re sz ta  m a s a ty s fa k c ję , bo  żyd  m oże n a w et 
sp rzed a ć  tan iej. A le  tego  w sz y stk ie g o  ż y ­
dom je s t  zam ało , m ało  im handlu  p rz e z  5 
dni w  tygod n iu  oni ch cą  i szó stego , a le  n ie ­
dzieli. A  że u sta w a  z a b ran ia  h an d low ać 
w  n ied z ie lę , co ich  tam  obchodzi, oni ro ­
b ią  tak  iak  im jest w y g o d n ie . P o d  p o z o ­
rem  o tw a rc ia  ty lk o  w y s ta w y  o tw ie ra ją  
w p ro st sk le p y  jaw n ie , lub m ask u ją , gdyż 
p iz y  p rzy m k n ięty ch  d rzw ia ch  s ta w ia ją  na 
stra ż y  H e rsz k a  i k a ż d y  szab esg o j m a na 
żąd an ie  drzw i o tw a rte , m oże k u p ić  czego  
dusza, a ra cz e j c ia ło  zap ra gn ie . S z c z e g ó l­
nie na rę k ę  s ta ra ją  się  żydzi iść  m ie sz k a ń ­
com w si, ci b ow iem  p rz y  o k az ji, bo p r z y ­
jeżd ża ją  do k o śc io ła  ro b ią  „b e z  s tra ty  c z a ­
su " , a le  ze s tra tą  g ro sz y  różne z ak u p y . Z łą  
op in ję w y d a je  w  tym  w y p a d k u  sam a lu d ­
ność o sob ie , k tó ra  n a w e t n ied zie li ni ś w ię ­
ta  p rzez  B o g a  u stan o w io n y ch  n ie  p o trafi 
u szan o w ać. B ie rz m y  p rz y k ła d  c h o c iażb y  z 
sam ych  żyd ó w , czy  on c i sp rzed a  w  sobotę ,

czy  co  ku p u je  i z a ła tw ia ?  A le  nie zap om i­
najm y, że m a tu p o le  do d z ia łan ia  nasza 
p o lic ja , ona z p e w n o śc ią  w  sp ra w ę  ta k  w aż 

ną w e jrz y  i u n iem ożliw i im h an d e l n ie d z ie l­
ny. W te d y  m oże i r e sz ta  sp o łe c z e ń stw a  
ła tw ie j zrozum ie, że s tra c iw sz y  p a rę  godzin 
w  tygodn iu , m niej s tra c i od teg o  co p rz y  
z ak u p ie  n ied zie lnem . Żydzi do tego sto p n ia  
o p an o w ali już h an d el, że w ię k sz o ść  s k le ­
p ó w  je s t  w  ich rę k a ch , że w  sob o tę  n iem a 
p ra w ie  nigdzie jarm ark u . A le  o sta tn ie  c z a ­
sy  w sk a z u ją  już p o p ra w ę , w ięc  w ie rz m y  że 
w k ró tc e  w sz y stk o  się  zm ieni na d o b re. D aj 
B o ż e  b y  mój g ło s  nie p o z o sta ł b ez  echa, 
ja k  głos w o ła ją c e g o  n a p u szczy , b y  c h rz e ­
śc ijan ie  zrozum ieli z kim  m ają do c z y n ie ­
n ia  i w p ro w a d z ili w  ż y c ie  h as ło  P o la k ó w : 
„ sw ó j »do sw eg o  po sw o je " !

W ró b le w sk i.

Z Wieliczki
Ż y d  g o l i  K a t o l i c K i c h  K s i ę ż y  .  . .

Otrzymaliśmy następujący list, który 
z przykrością umieszczamy.

S zan o w n a Redakcjo!
Przed dwoma tygodniami pisałem do 

Szanownej Redakcji „Hasła Podwawel­
skiego" list z prośbą o zamieszczenie 
go w „Haśle Podwawelskiem", ale po­
nieważ nie został zamieszczony, dlatego 
piszę drugi, obszerniejszy i proszę u- 
przejmie o jego zamieszczenie w „H a­
śle Podwawelskiem".

Po moim przyjeździe do Wieliczki 
otworzyłem zakład fryzjerski, a ponie­
waż dowiedziałem się, że do Klasztoru
OO. Reformatów w Wieliczce chodzi 
strzydz i golić żyd Herbst, przeto uda­
łem się z prośbą do przełożonego kla­
sztoru, że chcę przychodzić golić OO. 
i Braciszków jeszcze po niższej cenie, 
niż żyd. Kazano mi przyjść przed pier­
wszym lutym, co też zrobiłem, lecz zby­
to mię niczem. Powiedziano mi, iż nie 
ma powodu żydowi wymawiać pracy i 
usłyszałem z ust O. Reformata: „W szy­
stko jedno, kto goli, czy żyd —  czy ka­
tolik"...

Po kilku dniach zwróciłem się do 
księdza Dziekana Edwarda Śląskiego, 
do którego przychodzi golić ten sam
żyd i zaproponowałem mu, że chcę przy

(Dieluf
jeszcze nie wpłaciło 

prenumeraty
C  Z  E  K

■

A

Zatein powtórnie ząłączamy czeki 
ufając że każdy kto nie wpłacił 
jeszcze zaległej oraz na drugi kwar­
tał prenumeraty uczyni to zaraz, 
by nie być Tym! który stoi na prze­
szkodzie zaczętej przez nas pracy 

Kto ma zapłacona prenumeratę, 
niech zachęci znajomych wręczy im 
załączony czek, zjednując tym spo­
sobem nowego prenumeratora.

M Y ! ! !

chodzić golić go. I tu spotkał mię po­
dobny zawód. Nie chciał zemną rozma­
wiać, jakbym go o wsparcie prosił. Ks. 
Śląski żyje blisko z klasztorem.

Nie przyszedłem o jałmużnę prosić, 
lecz powinność Polaka kazała mi to zro­
bić —  tembardziej, że jestem legjonistą 
polskim i jako taki byłem na wojnie 
raniony, a nadto pracowałem dłuższy 
czas w katolickiem Stowarzyszeniu Mło 
dzieży Polskiej. Słusznie mi się więc 
owa praca należy, a nie żydowi, który 
siedział w kącie i geszeft robił, a ja  wal 
czyłem na froncie, jako ochotnik woj­
ska Polskiego. I dzisiaj co mam zato? 
Szyderstwo, a żyd się tuczy za nasze 
pieniądze, i odbiera chleb Polakowi z 
laski katolickich księży...

To samo spotkało mię dnia 29 marca
b. r. Postanowiłem jeszcze raz spróbo­
wać i udałem się do klasztoru, gdzie 
wyszedł ksiądz Ojciec Gwardjan Waleń 
ty i odezwał się w te słowa do mnie: —  
„Proszę mię tutaj nie nachodzić i lepiej 
będzie, jak zechce Pan opuścić klasztor: 
żyd taki dobry, jak i w y "!

Nie jestem żydem, ani też wolnomy­
ślicielem, żeby mię wyrzucano z murów 
klasztornych, gdyż jestem Polakiem i 
Katolikiem, który walczył zą Wiarę i 
Ojczyznę.

Z poważaniem Golba Fr.

Od Redakcji: O tem goleniu i strzy­
żeniu OO. Reformatów w Wieliczce 
przez żyda Herbsta słyszeliśmy dawno
1 otrzymywaliśmy doniesienia, ale w na 
dzieji, że to wreszcie ustanie —  nie pi­
saliśmy wcale o tem, bo to przykro 
przypominać naszym Duszpasterzom 
ich patrjotyczne i religijne obowiązki 
popierania tylko swoich wyznawców Po 
laków-katolików, a nie innowierców, a 
zwłaszcza żydów —  ale ponieważ to się 
jeszcze dotąd powtarza —  musieliśmy 
7. przykrością powyższy list umieścić, w 
przekonaniu, że odniesie pożądany sku­
tek. Czyż OO. Reformaci nie mogliby 
wyuczyć jednego braciszka na klasztor­
nego fryzjera —  a nie posługiwać się 
żydem ?

2 Przemyśla
Żydzi pośrednicy kupna 

i sprzedaży.
Dzieją się w naszym Przemyślu rze­

czy niesamowite. Z nadejściem dnia, 
gdy wieśniacy z okolicznych wiosek 
przybywają na targ ze swemi produkta 
mi, zostają wprost wyłapywani 
przez handlarzy żydów na rogach mia­
sta, wykupując wszelkie* produkty po 
tak śmiesznej cenie, iż wprost wierzyć 
się nie chce, a które następnie odsprze­
dają po cenach wprost horendalnych.

Podobne praktyki wykonywane są 
tuż tuż pod okiem władz na samym Ryn 
ku, gdzie mimo ustawionych tablic że

Ze w śró d  P o la k ó w  jest w ie lu  ta k ich , któ  
,ZV o tw ie ra ją  ram ion a n a  p rz y ję c ie  żyd ó w , 
0 tem  w iem y , a le  czy  żyd zi ch cą  w p aść  w  
te ram ion a z tego ty lk o  n ie k tó rz y  z d a ją  so- 
°*e sp raw ę .

P o słu ch a jm y  w ięc , co żydzi sam i p iszą 
°  sw e j o d ręb n o ści ra so w e j, re lig ijn e j i n a ro ­
dow ej, ja k  się  z ap atru ją  na a sy m ila c ję . M o- 

w te d y  ro z w ie je  s ię  je szcze  p o k u tu jący , 
s'e lsk i o b ra zek  Ja n k ie la ,  B e rk a  Jo s e le w i-  
Cza , Z b itk o w e ra  czy K ro n e n b e rg a , a  o tw o ­
rzą się  o cz y  na R ó ż ę  L u xen b u rg , R a d k o  
b o b elson a, M a rx a , no a z ty ch  „b liż sz y c h "  
na T u w in a , W a sse rcu g a , W a sso w sk ie g o , A u  
Sura i t. d.
„  1- O d d ajem y g łos p. L o u is  de B ra n d e is , 

Ędziem u S ą d u  N a jw y ż sz e g o  S ta n ó w  Z jedn . 
sob a p ow ażna, n a  od p o w ied zia ln em  stano 

^usku. —  „P rz y z n a je m y , że m y żydzi, je - 
k eśtny o dręb n ym  narodem , k tó re g o  człon- 
w' em J e s t  k a ż d y  ż y d  b ez  w zględ u  na k ra j, 

ląkim  zam ieszk u ją , b ez  w zg lęd u  n a s ta ­
w isk o  lub p rz e k o n a n ie ", 

g  , L e o  N. L e w i, p rz e w o d n ic z ą c y  B n e i  
n th , a w ię c  w  h ie ra rc h ji m aso ń sk ie j w  

, °y m  ra z ie  dość w y so k o  s to ją c y . „O d rę- 
ność c h a ra k te ru  ż y d o w sk ie g o  n ie  w y p ły w a  

z v H Zni e z re li£)'- P ra w d a , że  n a ro d o w ość  
y a o w  w ią ż e  s ię  n iero zd z ie ln ie  z ich  re li- 

j lh — a le  b e z  w zg lęd u  n a  p rz y c z y n y  tego  
w iązku  id e i n a ro d o w o śc io w e j z re lig ją , n a . 

j z y  stw ierd z ić , że sam a re lig ja  n ie stau.oT 
1 narodu . Żyd z u ro d zen ia  p o zo stan ie  ży -

.  e* a ..?,a w e t w te d y , gd y  w y rz e k n ie  się  sw ej 
r e ng|i .

3 Je s z c z e  jed en  as, p rz y w ó d c a , p ro m o ­

tor sjonizm u T eo d o r H erz l. „N a ró d  ż y d o w ­
sk i, w /g. m nie, jest to h isto ry cz n a  gru p a lu ­
dzi o w y ra ź n e j sp o isto śc i, u trz y m y w a n a  w 
sp ó jn i p rzez  w sp ó ln ego  w ro g a " .

4. W  Ju d isc h e  V o lk sb la tt  (W iedeń, s t y ­
czeń  1903) ta k  w y w n ę trz a ją  s ię  żyd zi —  
„M y  żyd zi z pow od u  n asze j r a ­
sy , naszego  p o ch od zen ia  w sch o d n iego , z p o ­
w od u  te j b ezd en n ej, etn o lo g iczn ej, id ea ln e j 
i k u ltu ra ln e j p rzep aśc i, ja k a  d zie li nas od 
szczep u  a ry jsk ie g o , a p rz e d e w sz y stk ie m  od 
germ anizm u, nie m ożem y m ieć n a jm n ie j­
szej p re te n s ji do o b ycza ju  i z w y c z a ju  n ie ­
m ie c k ie g o ".

5. A  te ra z  coś o „ id e o w e m " p rz y jm o w a ­
niu c h rz e śc ija ń stw a  p rzez  ży d ó w , po słu ch a j 
m y, a m oże i o b e jrz y m y  się  w o k o ło . A rtu r  
D. L e w is  z Z ach od n io  - lo n d yń sk ieg o  s to ­
w a rz y sz e n ia  s jo n istyczn eg o  w  k s ią ż c e  „ Ż y ­
dzi N a ro d em ". „ J e ż e l i  żyd  s ię  och rzci, a l ­
bo, co n iek o n ieczn ie  to sam o zn acz y , n a ­
w ró c i się  sz cz e rz e  na ch rystjan izm , to w 
k ażd ym  ra z ie , jego  k re w , tem p eram en t i 
w ła śc iw o śc i d u ch o w e n ie  u le g ły  zm ian ie ".

6. A rtu r L and sberger w  p o w ie śc i p. t. 
„M iljo n e r" . „M o ż n a  to  u w aż ać  za  w y ższo ść  
lub za n iższość, że s ię  je s t  żydem , je s t  to 
rzecz  gustu. A le  n ie  m ożna zro b ić  je d n e ­
go : zm ienić ch o c ia ż b y  się  ch rz ciło  co  so b o ­
tę.

7. P ro ł. G an s. „C h rz ty  i u k rz y ż o w a n ia  
nie p o m ag ają  nic. P o z o sta je m y  żyd am i n a ­
w e t w  setn em  p o k o len iu , ja k  3000 la t  tem u. 
N a w e t p rz y  10 -k ro tn em  sk rz y ż o w a n iu  n a ­
sza ra s a  p a n u ją c ą ; p o w sta ją  m łod e ż y d y " .

8. M ie s ię cz n ik  ż y d o w sk i w  P o rtu g a lji 
sz e re g  n a z w isk  M a rra n ó w  (żydzi h isz p a ń ­
s c y  „N a w ró c e n i"  w  X V  w .), k tó rz y  po s e t­
k a ch  la t  n ie z a tra c ili  w  sob ie  ż y d o stw a  i 
o b e cn ie  w ra c a ją  „n a  ło n o  A b ra h a m a ". 
„P o ch o d n ia "  z dn. 15 . 12 . 19 3 1  r. dru k u je

9. B .A . G lik sm a n  w  „L o d z e r  V o lk sb la tt “ 
19 18  r. ro z ta c z a  przed  nam i ta k ie  o b ra z y : 
„W  M o sk w ie  ty s ią c e  n e o fitó w  p o w ró c iło  
do w ia ry  ż y d o w sk ie j. S ą  w śró d  nich s ta rc y , 
s to ją c y  n ad  grobem . N eo fic i c i u d a ją  s ię  
na cm en tarze  ży d o w sk ie  i zw y cz a je m  p r z y ­
jętym  g ło śn o  zaw iad am ia ją  p o ch ow an ych  
tam  ro d z icó w  sw oich , że p o w ró c ili do ju ­
d aizm u".

10 . D r. D an ie l P a sm an ik  w  k s ią ż c e  „D ie  
S ie b e n  L iig e n  d es heutigen  Ju d e n tu m s" 19 12  
„Ż y d z i a sym ilu ją  s ię , a le  z e w n ę trz n ie : ję z y k  
u b io ry  i g rz e ch y . A le  c z y  je s t  gd zie  ż y d o ­
stw o  isto tn ie  z a sy m ilo w a n e ?  H ein e  s ię  w y - 
ch rz cił i p is y w a ł ty lk o  po n iem ieck u . D izra  
e li s ię  w y c h rz c ił i b y ł an g ie lsk im  m ężem  
stanu. C z y ż  ci d w aj o lbrzym i d u ch a n ie  p o ­
z o sta li żyd am i i to w  k ażd ym  c a lu ?  I  czy  
m oże b y ć  in a c z e j?  C z y  m ożna k a z a ć  z a ­
m ilczeć g ło so w i k rw i i ty sią c le tn im  t r a d y ­
cjom  h isto ry cz n y m ?  Św iad o m o ść  ż y c io w ą  
m ożna zm ien ić . A le  n ie  m ożna zm ien ić  t e ­
go, co p o d św iad o m e, co  in sty n k to w n e , co 
n a jg łę b sz e ; n i uczuć, ni g estó w . T o  zo sta je  
z a w sz e  w sk ro ś  ży d o w sk ie .

1 1 .  J a n  N ordm an „Ż y d z i i p a ń stw o  n ie ­
m ie c k ie "  1860. „D a  się  p o m y śleć  o s ta te c z ­
nie, że żyd zi, p rzy n iew o len i z ew n ętrz n ie , 

p rz y sto su ją  s ię  do ob cego  n ie ż y d o w sk ie g o  
państw a, ale  jest dla nich niem ożliw ością  
d o b ro w o ln ie  c a łk o w ic ie  z n iem  s ię  z e sp o ­
lić " .

12 . Dr. N athan Birm baum  „G o tte s -V o lk "  
„M y , n a ró d  o n a jp o d n ie ś le jsz y ch  pom nikach  
k u ltu ry  i o s ile  ży w o tn e j, ja k ie j n iem a ż a ­
d en  inn y n a ró d  —  m ieli w y rz e c  s ię  w ła sn e -

istn ien ia . N ie ! T u  je ste śm y  i tu  z o s ta ­
niemy

1 3 .  P o słu ch a jm y  je sz c z e  g ło su  stu d en ta- 
ż y d a  w  czaso p iśm ie  P o lsk a  w oln ość  —  27. 
12 . 19 3 1  r. (so c ja listyczn o -w o ln o m y śln e). —-

N a p y ta n ie : D la czeg o  żydzi, k tó rz y  p rz e b y ­
w a ją  w  P o lsc e  b lisk o  600 la t , je sz c z e  s ię  n ie 
z a sy m ilo w a li?  o d p o w iad a ; „M o g ę  zap ew n ić , 
że  s ię  n ie  zasym ilu ją , ja k k o lw ie k  p ó jd ą  z 
duchem  czasu . M a ją  b o w iem , ja k  k a ż d y  n a ­
ród , p raw o  do sw eg o  ję z y k a  i k u ltu ry . —  
G d y  n a si a sy m ila to rz y  o s ła b ia ją  czu jność 
p o lsk ie g o  sp o łe c z e ń stw a  m rzonkam i o p rz y ­
g arn ięc iu  ży d ó w , o w y tw o rz e n iu  p rz y c h y l­
nego  im nastro ju , ż e b y  n ie  czu li się  ob co ; 
c z y  n iesw o jo  w  P o lsc e ; to  tym czasem  żydzi 
w zyw ają do organizow ania jednolitego fron­
tu. P rz e c iw  kom u —  to k a ż d y  po p rz e c z y ta  
niu p o n iższych  s łó w  po w in ien  s ię  d o m yśleć.

14 . N ahan Szw albe (N asz p rzeg ląd  13 .
12 . 19 3 1) . J e d e n  z trzech  re d a k to ró w  „ N a ­
szeg o  p rz e g lą d u " n a jp o cz ytn ie jsz eg o  i n a j- 
w p ły w o w sz e g o  dzien n ika ż y d o w sk ie g o  w  
jęz. po lsk im . „W o b e c  ta k  z a g a d k o w e g o  ju ­
tra , pow in n iśm y p rz e d e w sz y stk ie m  p a m ię ­
tać  o sp o tęgo w an iu  n asze j so lid arn o śc i, w y ­
n ik a ją ce j z k o n ieczn o śc i o k a z y w a n ia  so b ie  
w zajem n ej pom ocy p o p rzez  ś c is łe  w sp ó łd z ia  
ła n ie  skup ień  ży d o w sk ich  n a obu  p ó łk u ­
la c h " .

Ju ż  ch y b a  d o syć  d la  p rz e k o n a n ia  k a ż d e ­
go, co  żydzi m yślą n apraw d ę, w  ściślej- 
szem  kółku, o asym ilacjL J e s z c z e  ch c ia łb y m  
nadm ien ić, że  o b e cn ie  w  P o ls c e  n iem a ani 
jed nego  stro n n ic tw a  p o lity cz n eg o , c z y  s to ­
w a rz y sz e n ia  ż y d o w sk ie g o , k tó re b y  m iało  w  
sw ym  p ro g ra m ie  a sy m ila c ję .

W yciągnijm y z tego  w niosek, że żydzi 
są całk ow icie  odrębni, solidarni, niepodatni 
do bliższego w spółżycia, a tem bardziej do 
w spółtw orzenia cyw ilizacji polskiej. T rzy ­
m ajm y się od nich z daleka, umiejmy od­
ró ż n iać  sztu k ę , lite ra tu rę , n au k ę , p rzem ysł 
i handel żydow ski od polskiego.



do godz. 10-tej wykupywanie żywnno- 
ści przez przekupniów jest pod karą 
wzbronione, jednakowoż pod nosem 
gminnego strażnika porządku i ładu 
skupuje wstrętny żydziak wszelki nabiał 
od producentów, czego władza nie spo­
strzega. Niech no na podobne przekro­
czenie odważy się katolik —  w mig do­
staje się w obroty organów bezpieczeń­
stwa, gdzie zostaje ukarany.

Ale na tem nie koniec. W piątek ja ­
ko dzień targowy, żywy ruch odbywa 
się na targowicy miejskiej,, lecz bez 
pośrednika żyda żadna tranzakcja kup­
na czy też sprzedaży nie może być prze­
prowadzoną, bo czy pragniesz sprze­
dać lub kupić konia, czy też krowę bez 
pośrednika żyda, tego nie da się prze­
prowadzić. Tranzakcję takie są w ten 
sposób przeprowadzane,

2  SKO NFISKO W ANO

przy zakupnie pieniądzmi kupującego 
goja —  a potem chętny nabywca po 
sowi tem opłaceniu żyda z triumfem od­
chodzi, ciesząc się, że zrobił świetny in­
teres.

Sam byłem przygodnym świadkiem 
jak  żyd za 1 5  minut gadania zapłacił 
sobie 25  dosłownie dwadzieścia pięć zło­
tych z kieszeni kupującego, na co ten­
że wcale niereagował.

Doprawdy hańba nam, że dajemy się 
tak na żydowskim sznurku wodzić —- 
czy my chrześcijanie nie potrafimy 
być samodzielnymi —■

SKO NFISKO W ANO

Czas z tem skończyć —  bo inaczej 
zostaniemy żydowskiemi parobkami i 
k raj nasz samowolnie na Palestynę 
zmienimy.

Obudź się narodzie póki czas ku te­
mu.

Szmelkesburgczanin.

Z Pińska
P ińska K urja Biskupia k ształci żydów . —  
Żydzi w w ielkiem  p oście zap raszają  na bal.

Zażydzenie „Rolnika”.
P rz e d  k ilk u  tygo d n iam i za m ie śc iło  „ H a ­

sło P o d w a w e ls k ie "  w z m ian k ę  o ży d k ach  
k o n c e rtu ją c y c h  w  sa la c h  K u r ji  B isk u p ie j w  
Pińsku n a  u ro c z y ste j a k a d e m ji ku  cz c i św . 
S t a n is ła w a  K o stk i. D ziś m am y do z an o to ­
w ania n o w y  k w ia te k . Z  k o ń cem  u b ie g łe g o  
raku tu te jsz a  K u r ja  B isk u p ia  u ru ch om iła

w ie c z o rn e  k o e d u k a cy jn e  k u rsa  g im nazjalne, 
d la  m ieszk ań có w  P iń sk a , ta k  b ard zo  p o trze  
bne. U czn iam i ty ch  k u rsó w  w  ogrom n ej w ię  
k sz o śc i są  żydzi, k tó rz y  tam  rz ą d z ą  s ię , ja k  
sz a re  gęsi p o z w a la ją c  so b ie  n a w e t za  w ie ­
le , a le  w sz y stk o  uchod zi im g ła d k o , bo  choć 
są  z pod  zn aku  m n ie jszo ści, tw o rz ą  tam  
z d e cy d o w a n ą  w ię k sz o ść . K ie ro w n ic tw o  kur 
só w  p a trz y  na to p rzez  p a lce . N a szcz ęśc ie  
u cz ęszcza  tam  k ilk u  p o d o fic e ró w , k tó rz y  
tę n ies fo rn ą  z g ra ję  ży d o stw a , co w szęd z ie  
s ię  c iśn ie , trzy m ają  n ieco  w  szachu . Sam  
jed n ak  fa k t, że K u r ja  B isk u p ia  o tw a rła  k u r­
sa  d la k sz ta łc e n ia  ży d ó w , je s t  w  ob ecn ym  
cz a s ie , gd y św ia t w a lc z y  o „n u m erus c lau - 
su s" —  god n y n a jw ię k sz e g o  n a p ię tn o w an ia . 
D użo da m y ślen ia  d a je  też  fa k t , że  p o lo n i­
s tk a  ty ch że  k u rsó w  p o le c a  uczniom  z a k u ­
p y w a ć  p rz y b o ry  szk o ln e  w  firm ie ży d a  P u ­
szk in a.

W  c zas ie  w ie lk ie g o  p ostu  p o ro z sy ła ło  
ży d o w sk ie  sto w a rz y sz e n ie  u rz ęd n ik ó w  drze 
w n ych  —  za p ro sz e n ia  na b a l różnym  in s ty ­
tucjom  ch rz eśc ijań sk im  (w o jsko w ym  i c y ­
w ilnym ), ró w n o cz e śn ie  k ilk a  ich pań  obcho 
d ziło  s k le p y  i b iu ra  z a p ra sz a ją c  na bal. —  
Z a p ro sz e n ia  je d n a k  z a w io d ły , a  p an ie  te 
s p o tk a ły  się  ze  z d e cy d o w a n ą  o d p raw ą.

O statn io  z a sz e d ł fa k t z a ż yd z en ia  k r e so ­
w e j p la c ó w k i m le cz a rsk ie j „R o ln ik a " , k t ó ­
ra  p rzez  d ług i czas  c ie s z y ła  s ię  zau fan iem  
sp o łe c z e ń s tw a  p o lsk ie g o . P ie rw sz ą  c zyn n o ­
śc ią  n o w ej sp ó łk i „ R o ln ik a "  b y ło  z a a n g a ż o ­
w a n ie  ży d ó w , ja k o  in k a se n tó w  i p o d w y ż ­
szen ie  cen  n a b ia łu  o k ilk a  p ro cen t. N a  tem  
tle  d o sz ło  do p rz y k ry c h  in cyd en tó w  w y rz u ­
c e n ia  ty ch  p a n ó w  za d rzw i, gd yż sw ą  n a ­
ta rc z y w o śc ią  i a ro g a n c ją  n ie ty lk o  z n iech ę­
c a ją  k lije n te lę , a le  w p ro st zm u szają  do om i­
jan ia  sk le p ó w  „R o ln ik a " .

„ B e r k o “ .

Z Drohobycza
O  p o c z c i e ,  o k i e n k a c h ,  o g o n k a c h  

i ż y d o w s k ic h  p r z y w ile ja c h .

W y sta rc z y  p rz y jść  p rzed  po łu d n iem  do 
o b sz ern ego  gm achu p o cz ty  d ro h o b y ck ie j, —  
p rz y sta n ą ć  so b ie  gd zieś w  k ą c ie  i tro ch ę  
o b se rw o w a ć  co s ię  d o k o ła  n as dz ie je , —  
a b y  s ię  w śc ie c ! —  S ą  ogon ki, c z ę śc ie j icb  
n iem a... A  je ś li u tw o rz y  się  gd zieś p rzed  
k tó rem ś o k ien k iem  „o g o n e k " , to  c h y b a  
ty lk o  po  to, a b y  ludziom  ch oc iaż  tro ch ę  in ­
te lig en tn ym  w y p ić  ja k n a jw ię c e j k r w i i p o ­
sz a rp a ć  n e rw y ! N ie  b a w m y  s ię  w  d ług ie  
g ad an ie ; Oto o b ra z e k : o k ien k o  zam k n ięte , 
choć już po trz e c ie j godzin ie... „ P a n i"  
z za  o k ie n k a  ja k o ś  s ię  n ie  z ja w ia ... P r z y ­
chodzę s ta ję  w  k o le jc e  za  trzec im  gościem  
z rzędu . Po  ch w ili z a  m ną tw o rz y  się  d ługi 
ogon. W id zę  różn e  zn ane i p o w a żn e  o so b i­
s to śc i z d ro h o b y ck ie g o  św ia ta ... J a k i ś  a d ­
w o k a t, tu  z p o sreb rzo n y m  w ło sem  p r o fe ­
sor, tam  p o w a ż n y  jegom ość w  sutann ie , d a ­
le j zn an y d z ien n ik arz  lw o w sk i i t. p. W sz y ­
s c y  cicho , b ez  n a jm n ie jszego  szm eru  s ta ją  
w  rzęd z ie , jed en  z a  drugiem . —  P rzy ch o d z i 
k ilk u  ży d ó w  d ro h o b yck ich . Z  p e łn y m  p o li­

to w a n ia  w z ro k iem  p a trz ą  p o g a rd liw ie  na 
„ k o le jk ę "  i w a lą  w p ro st p rz e d  o k ien k o  s ta ­
jąc  n a sam ym  p rzed zie . I  n ie  trz e b a  b y ło  
cudu: p rz y sz li o statn i, a  z gestem  w ie lk o - 
pańsk im  o d e b ra li p ien iąd ze  p ie rw s i! R w a ło  
m nie. —  O gląd nąłem  s ię : b y łe m  w  rz ę ­
dzie na jm ło d szy . —  N ie  m ogłeig , n ie  m ia ­
łem  o d w agi p ro te sto w a ć , g d y  s to ją c y  p rze- 
dem ną i za  m ną lu d zie  s ta rs i n ie rz e k li  je d ­
nego s łó w k a ! Z re sz tą  w y c z u łe m . z p a n u ją ­
ce j a tm o sfery , że gd yb ym  się  o d e z w a ł, s to ­
ją c y  razem  ze m ną w  „o g o n k u " P o lk i i P o ­
la c y , w z ię lib y  w  o b ro n ę  ży d k ó w  i m nie n a ­
g ad a li g łu p stw .

N im  o d eb ra łem  p ien iąd ze , w id z ia łem  t a ­
k ich  w y p a d k ó w  k ilk a  p rz y  ró ż n ych  o k ie n ­
kach .

A le  je szcze  inne w id z ia łem  rz e c z y ; Oto 
z boku  do p oko ju  u rz ęd n ik ó w  o tw ie ra ły  s ię  
co p ew ien  czas  d rzw i, w y ch o d z ił ja k iś  funk 
c jo n arju sz  p o czto w y , w y sz u k iw a ł w śró d  pu­
b liczn o ści sw o ich  zn ajom ych  i z a ła tw ia ł i n  
w  drodze o k rężn ej sp ra w y ... _ W śró d  tych  
w y b ra ń c ó w  losu o cz y w iśc ie  p r z e w a ż a ły  w y  
m alow an e Ż yd o w ice  i iro n iczn ie  uśm iech n ie  
ci żydzi.

A le  n ic ! J a  w  tym  w y p a d k u , już bez 
w zględ u  n a to, cz y  to  b y li „n a s i" , czy  „ ta m ­
c i"  z a p y tu ję  fu n k c jo n ariu szy  p o czto w y ch : 
„co  to  zn acz y  p a n o w ie ? "

B o  cz y  ż y d o w sk ie : „ ty m cz a se m  dzięku­
ję "  n ie m ów i sam o za s ie b ie , n ie  m ów i o 
w a s  sz a re j p r a w d y ?  C o ?  No, p o w ie d z c ie  
sam i... M oże w y  sob ie  p a n o w ie  n ie  w y o b ra ­
żac ie , co  to  z n a cz y  w  ten  sp o só b  ro b ić , —■ 
m oże m acie  za  skrom n e m ózgi, b y  p o jąć , 
w y o b ra z ić  sob ie  w  tym  m ózgu b rz y d o tę  t a ­
k ieg o  p o stęp o w an ia , a le  ci k tó rz y  p a trz ą  na 
w a s  z boku, m ają  w a s  d o sy ć !

J a  w iem , że starym  z w y c z a je m  w  D ro ­
h o b yczu  istn ie je  m iło ść  g o rą ca  P o la k ó w  do 
ży d ó w , że nie om ija s ię  ich sk le p ó w , k ła ­
n ia się  im n isko  i g łę b o k o , chodzi z nimi 
na... ran d k i, ale... a le  ten  s ta ry  z w y c z a j n a j­
w y ż sz y  czas  w y rz u c ić  za  okno, czas z nim 
sk o ń cz y ć ! M y  je s te śm y  gośćm i ży d ó w , czy 
oni n a sz y m i?  —  K to  panem  w D ro h o b y cz u ?  
P o la c y , c z y  ż y d z i?  J. O.

Ze Staszowa
Z y d z i  w  S ta s z o w i e  t w o r z ą  n o w ą  

w a lu tę  o b i e g o w ą .
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Z Buczacza
Zydzi i koncesje.

Z e sz łe g o  roku  zn ió sł R z ą d  h u rtow n ią 
so li —  a  ze z w o lił na w o ln e  sk ła d y . G d y  h u r­
tow ni b y ło  w  p o w ie c ie  k ilk a n a śc ie  c z y  w ię ­
ce j m ógł s ię  z a p lą ta ć  w  n ie  ja k i  in w alida 
P o la k , n ato m iast w o ln y  sk ła d  je st jed en  na 
c a ły  p o w ia t i tu  już P o la k  jn o ż e  b yć  ty lk o  

,  ig ra sz k ą  żyd ó w . T a k  w ię c  je st w  B u czaczu . 
G d y  z o sta ła  o g ło sz o n a  ta  zm iana, u b ieg a li 
s ię  o sk ła d  ludzie p ra c u ją c y  w  p o w ie c ie , in 
w a lid z i, k ó łk o  ro ln icze , ro b ili so b ie  koszta  
p rz e d k ła d a li p la n y  —  a tym czasem  w s z y st­
ko b y ło  fik c ją . D o sta ł p. M. z W arszaw y, 
k tó ry  tu  n igd y nie b y l, z as łu g  tu żad nych  
niem a, a le  k o n c e sję  o trzym ał. —  E fe k t  ł a ­
tw y  do p rzew id zen ia . O trz y m a w sz y  p rz y je ­
ch a ł —  i zam iast b y ć  u S ta ro s ty , d o w ied z ieć  
s ię  kom u b y  też  m ożna to w y d z ie rż a w ić , 
z m ie jsca  zrobił in teres po cichutku z ży ­
dam i, c i n a  z a b e z p ie cz e n ie  d a li s ta re  budy 
nie p rz e d sta w ia ją ce  n a w e t jed n ej c z w a r ­
te j w a rto śc i w y m ag a n e j. I o b ie  stro n y  są 
zad o w o lo n e ; k o n cesjo n arju sz  że m a p ie n ią ­
d ze n ie  p ra c u ją c  na n ie ; żydzi, że ro b ią  d o ­
b re  in te re sa  —  o k ra d a ją  sk a rb  P a ń stw a  —  
i n ik t w  to nie w g lą d a . ■—  W ła d z e  m ie jsco ­
w e  za p e w n e  n ie  m ają  g ło su  —  zaś  W a rsz a ­
w a  d a le k o ! —  S ą d zę , że czas n a jw y ż sz y , 
b y  ja k iś  k o m ite t z łożo n y z ludzi u cz c iw y ch  
z a p rz y s ię ż o n y ch  i fa ch o w y ch  z b a d a ł w a r ­
tość ty ch  bud ży d o w sk ich  i udowóć&iił k  
ja k ie  s tra ty  je s t  n a ra ż o n y  s k a rb  P a ń stw a . —  
C zas nagli, ab y  nie b y ło  za  późn o!

o  go------

KATOLICKIE FIRMY GODNE POLECENIA:
Pracownia Kostjumów damskich 

J . STANO 
tel, 105-77,

Kraków, Rynek Gł. 7.
INSTRUM ENTY MUZYCZNE! — Skrzypce, 

Mandoliny, Gitary etc. — poleca dla 
•zkół najtaniej „SYMFONJA", Kraków, 
WUlna 10.

Porębski STEFAN , Kraków, Rynek gł. 32, 
poleca: Torebki damskie, portmonetki, 
portfele, teczki, manicnry, parasole, ple 
caid, kasetki do kart i inne oraz wiel­
ki wybór pończoch, skarpetek, scelek, 
grzebieni, szczotek do włosów, zębów 
i paznokci, jak również największy wy­
bór zabawek na każdą porę roku. 

DRU KARN IA  LU DW IK GRONUŚ 1 S K A  
Kraków nL Stolarska 6.

P . Kamiński, Królewska Huta, ul. Wol­
ności, róg Sienkiewicza, —  Skład 
konfekcji męskiej i damskiej, —  Sta  
ły wybór najnowszych modeli na 
składzie.

„NASZ PA PIER" !
KRAKÓW, UL. KRUPNICZA X l  

SKŁAD PAPIERÓW zwyczajnych i che 
micanych preparowanych —  przyborów 
artyst. malarskich —  techniczno - kre­
ślarskich, szkolnych i piórowych. —  
PRZYBORY do powielania, cyklostylo- 
we, hektograficzne i litograficzne. —  
PRZYJM UJE do powielania i przepisy­
wania na maszynie —  wykonanie bar­

dzo staranne —  cena niska.

S T A N I S Ł A W

RADWANEK
Kraków, Krupnicza 1, 2 6 .

W Y K O N U JE :

kanalizacje, wodociągi. J
GENY KONKURENCYJNE

SZCZURKOW SKI C. Kraków, Grodzka 2. 
Handel przyborów do szycia, haitn I 
krawieczyzny, poleca pończochy i rę­
kawiczki, oraz skład zabawek, gier to­
warzyskich, lalek, koni na biegunach, 
gier sportowych 1 t d.

PIWO OKOCIM SKIE b arona J. G otza w 
Okocimie.

BIGOSZ STANISŁAW , K arm elick a 12. Po­
leca na sezon zimowy: Trykotaże, bie­
liznę męskę, kapelnsze, pyjamy, kra­
waty w najnowszych wzoracs i cenach 
przystępnych.

ZA KŁAD DEN TYSTYCZN Y, Strzelblck! 
Stanisław, Kraków, ni Florjańska 15.

Po ubraniu poznać człowieka! Eleganc­
ko i tanio ubierzesz się w  firmie Fr. 
Tyrakowski, mistrz krawiecki, Kró­
lewska Huta, ul. Wolności 74. Tel. 
448. —  Skład sukna! Rewerendy dla 
duchowieństwa oraz mundury.

PRACOWNIA
artysty cznostolarska
PIOTRA BORUCHOWSKIEGO
K R A K Ó W .  A S N Y K A  7 .

S p r z e d a  okazyjnie dw a salony
B i d e r m a j e r y .

F0T06RAFJE
do legitymacji szkolnych
oraz od św. Komunji i grupki zbiorowe

wykonuje najtaniej
Z A K ŁA D  FO T O G R A FIC Z N Y

Józefa Meidra
KRAKÓW. KARMELICKA L. 21.

M ARUNCZAK M ICHAŁ. Skład materjałów 
chirurgicznych i sanitarnych, Kraków, 
nL Sławkowska 10.

JED YN Y W  K RA KO W IE Katolicki Skład 
Dodatków krawieckich- Jana Sajaka, 
przy ni. św. Tomasza 24, teL 165-31. 
(Nowy dom Kasy Oszczędności miasta 
Krakowa, róg ni. Szpitalnej).

FABRYKA MEBLI
Ż E L A Z N Y C H  i M E T A L O W Y C H

ANTONI POGORZELSKI
Kraków, ul. św. Łazarza L. 9.
Telefon 100-98 Telefon 135-88.

W Y K O N U JE :

M eble m osiężne, żelazne, bla­
szane w kłady siatkow e do łóżek  
urządzenia szpitalne, sto ły  g in e­
k ologiczn e, umywalki, d en tystycz­
ne, szafki lekarskie, łóżk a w ycią­
gan e, jak oteż urządzenia h otelo­
w e i pensjonatów .

D o s t a w a  T e r m i n o w a

D o g o d n e w arunki, dostępne ceny.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ O

Zbiorniki
d o

mrożenia

^EOlECHOWSKlli l o d Ó W

w y r a b i a  i m a  n a  s k ła d z ie

Edward OLECHOWSKI
KRAKÓW, XXII. UL. WITA STWOSZA 13.

N IKIEL J. A. Skład instrumentów ora: 
n ych , Kraków, Szewska 2.

OBUW IE wytwórnia „Franko", Kra 
nl. Florjańska 29 w sieni.

SZCZERBA ROMAN, Kraków, uL FIo 
ska 40, poleca kapelusze, bieliznę, 
kawiczki, skarpetki Pektoraliki- 
ratki gumowe dla PT. K sięży.

PIER W SZ O R Z ĘD N A

PRACOWNIA OBUWIA
W IK T O R A  K U C A , w K rakow ie

przy wlicy K anoniczej L , 2 2 .
W ykonuje obuwie wysokogórskie, space­
rowe i wieczorowe, oraz wszelkie repe­
racje w zakres szewstwa wchodzące. 

Po cenach konkurencyjnych.

m i o d o s y t n i a
KAZIMIERZA ROBACKIEGO

założona w roku 1841. 
poleca wszelkie miody, tak do picia, jak i lecz­

nicze od najstarszych.

K R A K Ó W , S Ł A W K O W S K A  2 6 .

INSTRUM ENTA

M U Z Y C Z N E
dęte i śnieżkowe om 
części zapasowe do 
tychże. Stare hsstn- 
neeła naprawia, ies- 
traja, kupuje lut wy­

mienia na nme

J Ó Z E F

NIKIEL
Kraków, Szewska Z

Wszelkich porad przy zakładaniu i kompłe 
towaniu zespołów orkiestralnych udziela 
b e z p ła tn ie . Komplet instrumentów dę­
tych, używanych TAN IO  do sprzedania.
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